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o kim mówią w Łodzi? 

P. GeDerałowa .Aretowa, 
prxewodDlczaca KoJQbJI Dochod6w 
Nie.talych Czel'W~Degp Krzy! .. -

, j elit duszą imprez, k,tórych celem jed 
powi~kszeDie szczupłych fuDda .. ów tej 

ważDeS placcSwki. 

A 

Bank Polski wypłaci 
10 proc. dywidendy. 

Dowiadujemy się, że bidans Banku 
Polskiego za T. 1925 mianQ strat, p-01n'ie
$ionYClh 'prz"etZ Bank na skutek bankructW 
wie,lu firm, wyJpadrnle kDrzystnie. 

Prace nadzesfawiani.em bilansu zo
~f-aty już ukończone. 

Dywidenda przdkmc'zy, być może. na 
wet 10 proc. 

Bi1a'l1s zosfa..ni,e zatwięrdzony przez 
Radę Nadlwrczą Banku Polski.ego na po
siedzeniu, które odibę,d:zie :się dnia 14 b. m~ . , 

HS.iHł!!MeWWS8i',.·'eeW". 

Giełda 
I 

PIOPlUSZ8 ppzedo. W8PSZawsha. 
Londyn 
Nowy-York 
Szwaicarja 
Paryż 

39,42 
8.12 

H6,R9 
31,88 

DPuga D~zedD. LUapS~AmS~a. 
Dolar w obrotach mi~dzybank:owych 

,8.11) 
prywatnych 8,20 

Tendenoja slabsza. 

PIBPUJSZa ppzeddlełda gdańska. 
Złoty 
Warszawa 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

65,1/2 
64.-

5,23 

Banki dewizowe kupowały okolo go
dziny 12 ej efeldy po kursie 8,-. 

To nd€.ncja zniżkowa. Podaż średnia. 

Szpieg boIszewicl{i i~drajca-
. dele owany do ochrony Prezydenta 

. Rzeczypospolitej I 
.Skandaliczne rewelacle na tle ar'esztowania aspiranta 

Z Warszawy donoszą:' 
Sledztwo w sprawie sprzedawczyka Pa
włowskiego· prowadzone jest-w dalszym 
ciągu i ujaWiTIia' coraz nowe sensacyjne 
szczezólv. kompromitujace za'równo Pa.,.; 
włowsk,iego, jak i stosun'lCoi, panują.ee w' 
;policji pOlitycznej. 

Łączność Pawlowskie~.o z cenlra!tnym 
iIromi.futem 'Parlji k'Omunistvcznei oraz. z 
jednem z. 1>ańs,tw ościennych wsłala. o .. 
statecznie ustalona i pozwa:la na ,pewne 
sformułowanie aktu oskarżenia. 

O zaufaniu. jakiem darzyła Pawłow
skiego lego zwierzchMść. świadczy na,,:, 
stępu1ącv sensacyjny szcze'g6l:: 

Podczas. osta·inie~(} przedstawieni<i. ga 
}oowezo w Teatrze Wielkim aS'Pirant Pa
wto\\rski delegowany został p.rzez poliCję 

Pawłowskiego. 
1>olH:yczną do ochrony Prezydenta. Rze
czyp.osp.oHtei. SprzedaWCZYK iluż wtedy 
wykazał. z jakiiem lekceważeniem odno
si się do Polski ,i jej przedstawkieli. PrzY 
bvwszv wcześnIej do teatru. Pawłowski 
rózsiadl się w loży w fotelu Prezy;denfu. 
Rzoczyposool1fej, Nie w~ele brakował'o, 
aov órklies bra· 'POwitała· go, .. hymnem na
'fodciwvm. \ 

f'awlawski czuł się w loży 'taK bezce
remonialiiie. że nie zauważył weiścia Pre 
zvdenta i opuścił loże dopie'ro wtedy. gdy 
za·pytano R'Q, co tu robi. 

.. .. .. 
Aresztowany wraz z Pawłowskim 

Eustachy , Sławiński, PO ,przesłuchaniu 
PTzez władze śledcze. wstał zwoLniony z 
więzienia. Był on - zdan~em wf.adz 

,. 
'śle'dczvd:i - g'lepem narzedziem w: re-'I 
ka·ch Paw~owskiego i wY'PełndaJl ~gO po-. 
lecenia, nie zdają'c sD-bie SIJ)l'Ia'WIY. W1 j,aJ~ 
spos6b wvzysk.:ma z~stanie ~ maca .. , I 

Obdarzony zaufamem ZWlenmności', 
mia.! Pawłowski do swej dYS'DOzYci1 całYI 
IPersonel poUcid· p'oJ.itycmeji! móg~ nim 
dyspgnowa'Ć. jak chciał. l., _~ l 

iWszvslltro 'to. dernaslruJąc' slbsunldl 08.""1 
nuda-ce w hm odpowiedzialnym 1.l'r'Zędzie, 
zmusza wl.a.dze .nadzoTcze do deboklego 
weirzenia wdziałallność OO'liicj:i, ool4ityoz:< 
nej, W tym celu min. SOC,(tWl wewnetrz,.. 
nych zamierza przyst®ić dQ szczegóło
wej rewid d~ala1nośoi· poHcj[, i do jej od:
powiednie.[o ~reformowatl'ia. 

., 'I • , ~:..~ ~ , ,--:' • .-' '" ~J-J 'F '. ~, ,-,.' , ' , • '.. - +~. ',..., " ,." ', .... , ". . 6 .. 

lZDi2B na ~wa Honty. 
Uprawiał szpiegostwo, służąc 

w wojsku polski~m. 

Z Warszawy telefonują: 
Sledztwo w sprawie sensacyJnej dzia

łalnoŚCi szpiegowskiej b. aspi·ranta policji 
politycznej. Bolesl. Pa wlowskiego trw~ 
mimo osadzeni,a go w więziendu. w dal
szym ciągu. Z przeszłoś,ci, Pawłowskiego 
ustalono. że zdralC3 llOopuszczeniu Rosji 
w roku 1912, nim powtórnie wYiechał do 
RosU. był czynnym oficerem arndi pOl
skiej w Warszawie, służąc w okresie bli
sko 3 lat w dyonie samochodowym. 

W tym czasie bedąc oficerem W. Pot 
wyjechał pOwtórnie d·o Rosii. iako członek 
oolskieJ misił w cha·rakterze eksoerta sa
IOOchodoWe1Z0 techniki woJskowei. Nie u
lega kwestii, że podróże do państwa So
wietów wykorzystywał PawłowSki dla 
nawiązania nici z wybitnymi bolszewika
mi. by po powrocie do Polski' oddać im 
~dradzie,ckie uslugi. Masku.iac sie przy
tern z niezwykła zręcznośCia wobec Dol
skiei delegacii. umhił sobie zyskać u nich 
zaufanie. dzięki czetou I uorawianie r.ze
miosła szpiegowskiego na froncie nolskim 
. orZez trzY lała nie sorawiałomu trudno
' ści. 

Po p.owrocie z Moskwy i , zwolnieniu 
.sro z woiska. dzieki poparciu sztabu gene
ralnego otrzyma! p'osadę w polskiej poli
cH. Zorientowany i w tych stosunka~h. 
.począł po wydaleniu zo z polidi uprawiać 
pełna parą swói haniebny proceder szpie 

. gowsk-i. który gO w rezultacie zaporowa
"dzit 'Za kraty. 

_--:0:--
, I 

"MATKA". 

Obraz Jana nurka naarodzony m~dalen" w MonachJum. 



·,ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE", -- dnl~ 9 sfycZlnia 19215 reku. .Kr. ft -
a ko---p·erwszy skrzype Tragiczny bohater 

zbrodni w lwowskim klaszto
rze KarmcB~~ów um~e~p'(;~ony 

w szpitalu warja{C6w. TragedJe, których nie widzimy. a Ł6dź ma ich dużo. 
Lwów, 9 ,~tYlCznia. Onegdaj nkoI1czy

la się dW1bmie~ i CClzlna obserwacja psy· 
oehjatr6w nad olSobą mordercy ks. Ideca 
Kopaczem. Rzeczoznawcy lekarze prze 
dloŻ1"li sądOWi orzeez,enie, w kt6rem 
stwierdzają, że ks. Kopacz zarówno 
przed popełnieli.Iem morderstwa, we wrZE 

śniu, jalk i w ohwriili samego czynu był u· 
mysłowo chory i za czyn sw6j odpo'\via· 
dać nie może. Ohoroba jego jest nieuk 
czalna i iPoby,f na wo~ności dla osób trze, 
doh niebezpieczny. 

Do areszt6w pOlicyjnych odstawiono 
wcz'Oraj 18-1etniego chtopaka wiejskiego 
IJanka Niewi6rę w celu odesłania g'O do 
miejsca przYnależności ,PO odbyciu kary 
14-dniowesw aresztu za włóczęgoslwo. 

Przypadek zdarzył. źe na chłopaka 
te1!O w policii zwrócono uwa2e. Oto 00-
mimo zimowej pory. był on bosy i w ła
chmanach. Nawet spodni nie miał na so
bie. Wiele typów zbrodniczych i- nędz.. 
nych przesunęlo się jut przez ateszify 
policyjne, oko funkcjonarjuszy oołicyj

nych z biel;dem laf wbojętnia'lo iuż oczy
wiście na objawy upadku ,i nędzy. Ten 
jednak chłopak miał w sobie coś uderza
iaceJZo. 

Przedewszystkiem nedza iC20 była tak 
wpadalaca w oko. że musiała zwrócić u
wali!ę. Dowtóre wYldad jeJZo miał w sobie 
tyle wyrazu nieszcześcia. rozpaczy i po
czciwej ootulOOścł. że formalnie zastana
w:at. 

PIERVlSZY SKRZYPEK WE WSI RO
DZINNEJ. 

Podajemy op'is jeg-o losów tak, jak 
,przedstawiają się one w jego prostem a 
wzruszającem opowiadaniu. 

Pochodzi ze wsi Kuryna. Matka. bie
dna wdowa wyrobnica. ma kilkoro młod .. 
szych od nlC20 dzłecl. W lecie dawali so .. 
bie iakoś radę. - Chodzili do pracy na 
"dworski" łan. lub do boJZatszych JZOSpO-

darzy. W zimie tyĆ nie mieli z czeR'Q. On 
czasem zarobił parę ~oszy na jakiemś 
weselu lub zabawie. ~y:t byt - jak (} 
sobie Dowiada - Dierwszym skrzwkiem. 

.. A jakie'" Wszak t>rzez dwa lata u
czył sie ~rv kunsztownej u .. majstra", to 
Jest wiejskie~o muzykanta. - Ale coraz 
smutniej i na wsi. Coraz mniej zabaw. 
Coraz ciężej i coraz mniej wesel. Nędza 
w domu stawała się zbyt dotkliwa. Po
s.ła'nowil jej ulżyć. 

DLA MATECZKI KOCHANE.J_ 
Miat wdarę w siebie i w śwjat. Pój,dtie 

do Łodzi. do tego wielkiego miasta. gdzie 
przeclez znajdzie jakąś prace. Bedzie pra
cował cieżko. Bedzłe oszczedzał I Jadł 
iedynie chleb. a katdv JZrosz zaoszczedzo 
Oy oośle biednej matulI. 

Po kilkunastu godzina'ch pieszej podró 
żv znalazł się w Łodzi. Szedł wlaśnie 
myśląc o co by .. ręce zaczepić". gdy po
sterunkowy przywołał JZO do siebie. Pod
szedł doń. 

..,Jakie masz dokumenty?". zapytał 
chłopaka. Ten zrazu nie zrozumiał o co 
chodzi. a nastel>nie nie mÓJZł sie dość mi
dziwić, że ktoś może chcieć od nie20 ja
kichś tam dokumentów. - Ma na imię 
Janek. ojciec jego był M.ichał. 'POchodzi ze 
wsi tej i tej, w powdecie ta'kim a takim. 
ma matke i t'roJe rodzeństwa. ot i wszy
stwo. CZeg'o wiec więcej cl1ca od ni e 2'0 ? 

Powszechny sobór prawosławny 
na górze Athos ••• l 

W roku bieżącym na Zielone ~więta 
na ODrze At,hos w Grecji odJbędizi.e się 
SOIbór pOWl<;rec.hny Certkwi Prawosfaw
nej. Sohór !poddać .ma rewizji PTalWO ka
noniczne, w cetu dostosowa,nia tego pra
wa do .p'.Q:trzeb Cerkwi, oraz rozważyć 
sprawę Zjednoczenia WlS'zystldch Kościo
IŁów ChrześcUańskioh. 

Na Soborze tym będzj,e najprawdopo
QQoniej :z1ikwidowana to zw. schyzma buł 
garska, pa.wstała w 1872 r. 

Konsekracla i Ingres 
Z Częstochowy donoszą: 
Dnia 2-go rUitego r. Ib. odbędzie s'ię w 

Częstochowie IW Bazylice na Jasnej G6-
me kons.ekra,cja ks. Biskl\lJpa KUlbiny. 

Konsekracji doperni Książę Arcybiskup 
!Krakowski iks. SalPieoha w asystencji ks. 
ZdzHowieckiego i !kieleckiego Iks. Łoziń
skiego. 

Tegoż dnia 00 ${O'dz. l-ej jl a>ót ks. Bi~ 
skup CzęstoohoW'ski ks. Kubina odbędzie 

W Soborre uczestniczyć będą Pa .. 
fr'JarClhowie: A'11ttyOC'hiiski, Jerozolimski, 
Serbski, RUI111uńsł}d, oraz b. Patrjarchowfe 
Carogrodcy Melafj1.l1sz i KOII1!Stanty,n. Li
c'~ba uczestników Soboru iposia~ą.cych 
praW() głosu docydłUjąICeg'o dosi~gnie 500. 
DO!tąd nfewiadomo czy w Soborze na 06-
'l"ze A,t'hos wezmą udJZia.f prZledstawlciele 
Cerkwi Rosyjskiej. 

ks. biskupa KUbiny. 
uroczysty ingres do mi,ejscowej Ka'tedry, 
wznLesiouej 1P0dwezwaniettn Najświętszej 
Rodztny i przy\jmi;e rządy djeceZlji z rąk 
dotY'chczasowego Administral1:ora AlPo
s'to1ski,ego ks. BiskuPfl Krynieokiego Su-
fragana Wlodav.rskkgD. ' 

Djocez,ja GzęSltoooowska obejmu1e: 15 
detkana>t(l'W, 171 par afi:j , ~udności okatoH
C'ki~j 850.000 i 300 kSięży. 

-:s:--

ZA WŁÓCZĘGOST\VO. 
Ale posterunkowy się tern nie wzru

SZyl. Wziął chłOpaka ze soba i umieścił 
w areszcie za brak dokumentów. 

Tak przyjęło biedn~o .Tanka .. wielkie 
mIasto" Łódź. Posiedział dni ,pare. A po
tem skaza!,! 2'0 za "włóczę:;rostwo" na 14 
dnł· aresztu. 

Z kim on sle n!e sootfcał w tych aresz
tach. czeszo nie nasłuchał! Gdyby dusza 
Jesro była wieceJ podatna. odbYłby tam 
nielada szkołe zbrodni. Nal razie za'POznat 
się z występkiem na własnej s.kórze. 

CIEMNE INDY\VIDUA. 
Ofo łaJ<ii,ś opryszek stwierdzit. że Jan

kowi buty są n.iepotrzebne i śc1ą2tlął mu 
je z nÓ2. 

IMY skonstatował. że nie Dotrzebtde 
Daradować w soodniaclt i również mu je 
śclaJZnął. .Janek otulił się w Jakieś szma
tv i łachmany I tak 00 14 dniach odsta
wIono go do komisariatu w celu odtran
svorrowania go do- miejsca swego uro
rlzenJa. 

I WRÓCI .lANKO. .' 

Powróci Janko do matki biedniejszy, 
niż wyszedł. bez butów i spodni. Ale wro 
ci boszatszv w doświadczenia. Już nie 
wierzy w świat l wielkie miasto. 

---:0 :'---,-~ 

Na 'POdstawie lego o-rzecuniaprokura 
fura WSltrzymalfa oskarżenie przeciw ks, 
Kopacwwi o zbrodnię morderstwa i po· 
leeib odsfawić go do. zaktadu dla ohłą· 
kanych w Ku'lparlmwie. 

---l0--

POlski okręt pasażerski 
będzie woził naszych 

emlgrant6w. 

Gdańsk. 9. 1. - Wedlu~ .. .Echa Gdait
skieR"o" uk:ł.adv. t>rowadzone miedzy za
rządem towarzYstwa ok!ręrowe2'O .. Sar
maUa", a iedną z firm hoIenderskkh w 
sprawie zakupu statku pasażerskiego 
.. Warszawa". dobieg-ają końca. 

Nowa iednoslKa oołskiel floty handlo
wej sfużyć ma 'Pl'zedewszystkiem emigra
cri polskiej zazranice. 

---n. .. 

Redukcje w wojsku już się zaczynają. 
, na pierwszy ogleft p6jaą oficerowie fez_rwy czynnie służący 

w wojsku. 

Z Warszawy donoszą: 
Jeszcze IW 'Pierwszej połowie Sl\Ycm\a 

b. r. ma być ,przeprowadJz.ona szcze,g6to.
w.a rewirzja Ikwa1ifi'kacY1 W1Szystkicb czyn 
nie stuża.c~ oficer6w rezerwowyclt. 

Ci z ~h oficerów, którzy nre małą 
conaPnnią d~ej oceny, będą naWTawdo 
podobniej zwclnienl do rezerwy. 

Należy zaznaczyć, że na t. zw. karię 
kwadifikacyjną oficera, sldadaią się rooz.
ne urupefnienia. $POrządz:ane jak najszcze 
gólowiej każdego roiku przez dow6dcę. 
UZUlPe1nienia 'te w ogÓ'Lnern podsumowa-

nkl wad i zale'f OPNlJO<W.alO.ego oficera 
streszczają się w la-pidamean tpOwi.ed'ze
n,ifU: "do,S:tateczny", ,.<loIbry''. "Ib. dOlbry'\ 
.,wybiitny". ZamieTIWna :rewizja kwaUfi
kacyj:n.a slll:Ż4cyt::h o,filCerów rezerwy bę
dzie ,przeprowadzona tY'łko na rpodsta w.ie 
ClPi,nji z ubieg~ego roku. 

Zwolnieni w iten SIPOS& oficerowie re 
zerwy nie mOtglilby UczYĆ na zasfosowa
n~e 'Wlz.ględem nich od,nośnego artty1mlu 
pra~atyGci oficerskiej, ol>iewającego o 
itirzechle.tniean c~zkodowaniu ... 

Z groszowych gaży wydali pl~kną 
)ednodniówkt: oficerowie K. O. P. 

Jak ~uż donosiUśmy, korpus oC'hrony 
po&"rankza, 'tak dzielni'e strzegący na
szych wschodniich gralnic, wydal jedno-

• F_~W_. __ k~: ___________ .A.~_m~~.E~~_&~_d_.F.MMI~_= ___ H. ~i6~ę, ~~~ere~ill~~ą ~cie n~ 

szYCJh żołnierzy w sail110tnych s t>ra in i
caclJ. okifesowYch. 

willc:ionaff.nej prasy, kt6Ta zaprosifesfowa
la przeCiwko ,,JIrulrnowa,nilll funduszóW 
państwowY1Ch na tego rodJzaju cel". Tym 
czasem okazało się, że prOltest trafia ... 
kuJą w !~ot, jednodniówkę bowiem wy
dano za składiko'we pieniądze ofioee1"6w 
K.O.P·."'· ,Napad rabunkowy pod Radomskiem. 

Łupem napastnlk6w wl-=ksza ilość spirytusu. 
Z Radomska donoszą: 
W dniu wczorajszym 0'1(010 g'()dziny 

12 w nocy na jadące~o ' srosa pomiędzy 
Kamieńskiem ł, Radomskiem. Teodora 
Wolskiego. napadło dwóch zamaskowa
nvch i uzbrojonych w rewoLwery bandy
tów. 

J eden z nich zatrzymał konie. drugi 
natomiast, skierowawszy lufe rewolwe
ru ku pierSi Wo~skieg'o domcural się Wy
dania Dieniędzv. 

Napadnięty oświadczyl, iż gołówki nie 
ma. wówczas bandyci obrewidowali go, 
a nic nie znalazłszy z'fabowali kilKadzie
siat butelek spirytusu. z wiezionesro przez 
Wolsk-ie.l:!o transportu. poezem zabraniając 
wzywania pomocy zbie~.J'i w kierunku po
bLiskieg-o lasu. 

Ochfonawszv z przesłra.ohl\! napadnfę
,tv doicchał do Radomska. gdzie zameldo
war o dokonanym napadzie. 

IWsz,czety ttatvchmaasrowy OOŚcl'2' nie 

dat pożądanego rezuItatu, złoczyńcy zbie-
2'11 bez śladu. 

Dalsze pOszukiwania za bandyTami' 
prowadz.i komenda P. P. w Radomsku. 

---:0:---

Z CHRZ. ZW. lAW. 

Wczoraj o srodz. 7 wiecz. w sati 00-
mI\! Ludowe~o przy ulicy Przeiazd 34 od
byto się zebranie delegatów Chrz. Zw. 
Zaw. Rob. Przem. Wt6knistesro. Referat 
o sytuacji polHycznej ,i gospodarczej wy
srłosit P'I'ezes T. Dąbrowski. POczem omó
wiono cały szereg s,praw lokalnych i or
gan.izacyjnych. Zebranie zakończono o g. 
9 wieez. 

-l !l-

Bogarty Iwewnęffrzny wy,g1ąd wydaw
nictwa WlProwad'ziI w btąd część pro-

f M' Wiifi§iMĄAUU • 
Swit, . ., . 

zlen I oc. 
Kom. "fi 3-ch aktach Dario-Nicodemiego. Występ Marii Matlckiej i A. Węgierki. 

Pogodlf1a sielanka rodzącej się ze św'il.. 
rte:m, a zwyciężającej wieczorem ~ti':'.~.!'
ści jesJf prawdz. arcydzie'tkiem. Autor, 
Zll1aJkomi,ty znawca efektów sceni,cz,nych 
potrafi~ 'llmi,ejętnym dja10giem wzbudzić i 
I\!trzymać zainteresowanie widza od po
cząitku do samego Ikońca. 

Do podniesilenia 'wartości dzietfa, któ
rego pogoda i prostota oddzialywa kojąco 
na zasJucl1aną widownię, - Ipnzyczynita 
się z'nailromide .para artystów p. Ma1icka 
i :p. Węgierko. ~reacja;p. Malickiej sta
ra .na poziomie, który rzadko lesi osiąga
ny w Polsce, a .nawet po'za naszym kra
jem. P. Węgierko swą d%kretną grą jesz 
cze bardzi,ej podkre'śliJ z:nakombte wyko
nanie rod.i oczez p. Maiick:ą. 

TeaJtr bytl iprzepełniony i będJzie nim 
nie\,l,rąjjplirwie ~akże podczas nas,tę[)nych 
występów gości war s zawsidah. 

'przydł,ugie pauzy .naoleża,łoby nieco 
skrócić. 

--:0:---

ZE STOW. ROB. CHRZEŚC. 
Jutro. w niedzielę. dnia 10 stycznia o 

godz. 4.30 pO pot. odbttdą się zebrania po
.gadanki w niżej wymienionych oddzia
łach: 

.. Dąbrówka" przem. będą PP. T. Dą
browski ,i E. Plaszczyńsk,i. w oddz ... Wi
dzew" przem. będą pp. Wojak i Ry'chtę.:. l 
rowicz. 
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~żczyzna, który już wszystkiego zakosztował, nie powinien 
się żenić\ z młodą panną. 

Życie nie rezygnule ze swoich praw. 
Wspólne zainteresowanie - podwaliną szczę~cia małżeńskiego. 

Do powojennych objawów należy rn...1J(
że między inn,emi powiększenie się liczby 
małżeństw, zawieranych pr!ZeZ starszYCh 
mężczyzn z młodemi ' kobietami. 

Obsenva'cje poczy.ńione w tym kie
runku w An-g'l1i nie dały bynajmniej ko
Tzysnych wYników. Okazuje się mia
nowicie, że różnica lat pomiędzy mężem 
a żoną unieszczęśliwiła wiele małżeilstw. 

Ma,tżeń:stwa ~e okazafy się !początko
wo bardzo SlZczęśliwemi, ale s10pniowo 
wytaniające się przeciwieńsfwa, psuty 
harmo.nję 'Pożycia. 

Starszy męż,czyzna, mający już do
świadczenie w życiu i miłości, posiada 
przeważnie umiejętnoŚć tak.townego trak
towania żony, której to 'IlłI11iejętności brak 
jeSlf męlŻczyź,n:ie młodemu. Tak, że dzię
ki swemu stanowi'Sku starszy męż'czyz
na lesi z.aJzwyczaj w stanie stworzyć swej 
i>Ołowky wYgodniejsze życie i przepro
wadzić ją bezpiecznJe przez wiele trud
noścL 

Niesteify jedollak wamnlki 'fe n11e wy
SJnaTczają do wy1l'óWlI1ania różnicy lat 1 po 
jęć życiowy.c'h. 

Młoda żona chce się bawić, interesuje ją 
życie, pragnie wykorzystać swe siły Ż}'
wotne, oddawać się maturalnej radości ży 
cia. 

W ;prz'ociwieńs1twie do nie'j starszy 
mężczyzna. znający tuż tajemł1licę wielkie 
go świata", sied:zJalby chętnie w domu i 
zażywał spokoju. Jest on rprzeciwnik~em 
~7Y'ci eczek, s,pacerów, to też młoda żona 

Manja tytułów 
W Niemczech. 

Rewolucja uprzątnęła w Ni'emczech 
sporą i[ość tyfuut6w 'i -pompatycznych gad 
oo!Ści. 

Największy opór tej reformie stawiata 
fonse!'lwaitywna Bawa.rja, <kt6r~ rząd nie 
l:yiliko I\1ltrzymal s'tare l1:ytufy aJe olbradzył 
na gwiazdkę mnogie 'tysiące z.aSlf,użonyoh 
mężów nowemi 'tytulami. Oprócz "radcy 
rtajn.ego" ,powsffat więc mowy tY'Dut "radcy 
farmacji", "radcy uibezpite'czeń", "radcy 
pracy". Ten ostatni ' 'tYtuł Izarezerwowa
no dla robotników, choć z,wiąz:ki zawodo
we gremja'lnie odrzuci~y propozycję rzą
du bawarskiego. 

·eH SM ...... IA 

ARKADJUSZ A WERCZENKO. 

Słuchajcie literaci. słuchajcie malarze, 
aktorzy. artYści - pisujecie. grvwade, 
t a!', :::zycie i malujecie. dla te.l?:o tajemnicze
$!O coś. co zwie się publicznościa .. 

Cóż to za taJemnicze zwierze? Czyż 
wpadlo lwmukolwiek na myśl. aby usta
lić kulturalną i estetvczną wa'rtość jeR'o? 

KtÓŻ .iesteście wy, wy WSZVS'CY niezna
jomi i nieznani? 

* * * 
'Niedawno temu. g-dym wsfuchiwal się 

w iak i ś koncert symfoniczny, do~tvszatem 
P Ol2 s obą rozmowę d\vóch sasiadów. -
B vl to dialog o dziesięciu zaledwie slo
w ach: 

- CZy to G r: eg? 
- Przeoraszam - jestem nietuteiszy, 

często nudzi się ze swym podsl{arzałym 
mężem i zwraca się ku młodszym męż
czyznom, baniZliej odpowiednim dla jej 
młodych lat. 

NajważniejSlz ą w lem wszysf!ikiern r'ze 
czą jednak jest, że młode dziewczę bar
dzo rzadko istotnie kocha SWego starsze
go męża. Początl<owo nie znaje sobie z 

..,' • 5S51 ",M5 e 

tego spraowy, ale z bi~gie.m 'lat brak' ~en u
jawnia się coraz sillmiej. ObojetnOtŚć prze 
ks'z,tatcita się w nienawiść gdy 'tymcza
s'em s'tarszy mąż przeważnie ba'rnzo ko
(';ha swoją m1łodą żonę. Odcz,uwa to ona 
lylko jako ciężar swego żyda i 'to s-taje 
się po'czą1kiem końca ... 

---:0:---

• i 

W okresie botów. 

św. Mikołaj: - Uf! Zmęczyłem się setnie. Zachciało się dziew
czątku trzewiczków. Dwa tygodnie bIegałem od szewca do szewca zanim je 
znalazłem. 

MAw 

IrnB IHmOr~OWHne~O ~lie[ka W Dfly~roinJm rowie. 
25-letnia dzieciobójczyni pod kluczem. 

We wsi KowaIe gminy Praszka, pod 
Wieluni,em -zamieszkuje rodzina Katczma'l' 
ków. itruld.lT1ia]ca się IPracą rolną. 

Z Ipomiędzy Hcznego rodlz,eńs1twa wy
robników wyn-óżniała s i ę najs1arsza cór
ka 25-s1etnia Józefa, która clwtn,ie ,przyj
mowała um i z,gi synów bo'gatych gospo-

er , ... IM'" 

Dialog ten przypomniał mi inną roz
mowę, którą podsłuchałem dwanaście laf 
temu. CZy rozmowa ta nie odsłoni nieco 
tych zaston, poza któremi kryje się owo 
ta.temnicze zwierzę. publiczność? 

Siedziałem wówczas w petersburskim 
klubie w wygodnym fotelu i wsfuchiwa
łem się w muzykę symfonicznej orkiestry. 
lako dyry.zent Występował wówczas WLl
ly fererro, ,ma.i~cy zaledwie ośm lat. 

Nie jestem stenog-rafem, a1le posiadam 
doskonałą pamięć i dlatego powtórzę pra
wie dosłownie ową rozmowę. prowadzo
ną przez dwóch panów. siedzących rów
nież w wygodnych, czerwonych fotelach. 

- Proszę pana - odezwał się jeden z 
nich PO wysłuchaniu .,Tańca, An-itry". dy
ry;g-owaneg-o przez chłopca. Jakżeż Pan to 
pOjmuie? 

- CD? 
- Że tak wspaniale dyrYRUie. 
- Kto? Ten karzeł? 
- Co p'an chciał przez to powiedzieć? 
- Twierdzę. że fererro - to stary ka 

rzet. Będzie mial napewno czterdziestkę, 
a może i więcej. 

- To niemożliwe! Cóż za R'tupsitwa 
Pan \yogóle opowiada. Niechai pan spoj
rzy na hvarz! Przecież to tvpowa twarz 
dziecka. Ta cera, te niewin11e dziecięce 
oczy ... 

- W takim razie wchodzi tu w .zrę 
hypnotvzm. 

- Co za hypnotyzm? 
- No hypnotyzm. k tórym usvoia się 

darzy. Rodzice czynidi z tego 'Powodu 
córce częst.e 'Wymówki, na co ona jednak 
nie zwracała n ajtffirniejs'z,ej uwagi, w dal
SI~Yim Ciągu darząc względami tęgich pa
robczaków. 

W listopadzie ub. roku za,lolna Józia 
zosta,ła ma'tll.{ą. 

, 

nieraz cale zl?:romadzenie ... Zahypnotyzo
WaI!10 chłopaka. stawiono g-o na podium, 
wpoiono weń nakaz: dvrv.zui! - i dyry
guie ... 

- Ależ za p'rzeproszeniem ... Uczeni do 
wiedli, że zahypnotyzowanv człowiek 
spełnia tylko to, co czyni w normalnym 
stanie. . 

- CZY istotnie? 
- Ależ tak! ' 
- To dziwne. doprawdy dziwne ... 
- I dlateR'o pytam. jak moż,na sobie 

fakt ten wvtłomaczvć? 
- Hm ... może to tresura? 
- Jak pan to rozumie? 
- Boże! - no tak samo. iak tresuje 

się akroba'tów. Mówia. że tamie s i ę im 
kości. że muszą kąpać się w g-orącem mle 
ku, aby kości nabraly g: ie tkości. .. 

- .M.oż.liwe. że akrobaci. ale nie dy ry
.zenci ... 

- A może zmuszan o g-o. ażeby bv ł dv
rygentem... Grodzo no go. męczono i po
wi edziano: dyryguJ! 

- mód tu n ic po może. Btaźni cvrko
wi. 'tresujący szczury i my~7.Y os i ąg ają 
w szystko mitościn i cierpl: v:ościa . 

- Żeby maty chło pak d~nyg{)wa t svm 
foniczna orkiestrą, te.rw śro dk ami takiemi 
nie osiągn i e się ... 

- Jest pan \v iec pr z ek(ln~nv . ż e zmu
szono ,g-o do dvrygov,·a nia ? Dziwna hy
poteza. 

Wzrus zy! ramio nami. 
- Sądzi pa n, że wys tarczy znaleźć 
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Straszna 
tragedja rodzinnaGI 
Nieporoz'!Dmicnif! powo

dem samobójsłv/a 
62-letnieJ staruszki. 

Z Kalisza donoszą: , 
Ubie.(deJ nocy w domu przy ulicy Do· 

brzeckiej 22 rozegrała s i ę straszna tra· 
gedia rodzi nna. zaknńczo na śmiercią wIa 
ścid elki tegoż domu 62-1etniei Marii Tam 
tas. 

T amtasowa cicha i SP'okoina kobieta 
zamieszk iwa!a z jednym synem. p,od,czas 
g-dy drugi pUP'ilek staruszki przebywa! we 
francji. 

W dniu wczorajszym T. otrzymała lis! 
z francji, treści którego nie chciała \l;y
jaw i ć synowi. zamieszkującemu Pl'z,v ni~j 

Syn koniecznie nalega!, domag:aHłc Sl~ 
pokazania owego listu, czego iednak mat 
ka nie uczynna. 

Zdenerwowany tern wsz,cza! ze staru· 
szką awanturę. odg- rażal się. a nawet g-ro, 
zil pobiciem matki. 

Biedna Tamtasowa tak sle Drzejęła 
tym wyoadkiem. że oosfanowiła odebrać 
sobie życie. 

Vvyszukawszy odp'owiedniei chwili, 
k ie.1v domowniCY ulożyli się do snu. sta
ruszka poderżnęła sobie brzytwa SZyję, 
stawy u rak i ścięg-na p-od kolanami. 

Ebudzeni jękami sąsiedzi pośpieszyli 
z pomocą. która jednak była zbyt późną. 

Staruszka przewieziona do szpHala 
ś\\". Tróicy zmarła w niespełna pór godzi
ny. 

WiM4WśMM1NiM.WM_,.' • 

Dziecko jej dziewczY'flka chowaJta się 
zdrowo, z cze'go ona była wie'l'ce niezado 
wolaną. 

Rozpowiadała, że dzieoko zgładzi, 
lecz sąsi,edzi nie ,przYiPuszczaH by tego 
mo,.s:da dokonać. 

W dniu onegdajszym Józia, zawinaw
szy dzieCko w chusftkę, wyszła z domu i' 
po 'llpływie god/Zilny powróci'la sarna. 

Zaniepokojeni rodzice wVIPytywa-H o' 
dzieci ę, c6rka jednak nie oolPO'Wiedzia'la 
sło\vem. 

Przeczuwano rzecz slfraszną. I rze·
1 

czywiście nazajutrz rano wi,eśniacy idą
cy drogą, znaleźli leżące w pl'IZYdrożuym 
rowie napełnionym wodą zwłoki córe
ozld Józefy Kaczmarkówuy. 

Za'WiadOill1ioollo 1P0[iClę, która wido-' 
bywszy zwłoki uj,rzała sine lPTę;g1 na szyj 
Cle dziecięcia. 

Wyrodna matKa zadusita owoc ,grz.estz 
'Tlej miłości, 'Polc'zero trupa tWU'Cilta do wo
dy. 

Aresztowana KaczmaT'kówna o~wiad
cZyIfa, że córka jej umarła. Dzłeciobój. 
czynie osadzono w więzieniu. 

Dał'Sze d-ochodtz,enie prowadzi tJ)'os1e. 
of'lliIlek Pod. Powiato,we; w Praszce. 

-:--:-- - :-

A .;w •• ' -
pierwsze.zo lepszego cht.opca. głodzić go 
dwa lata, męczyć i torturować, a po 
dwóch lata,ch zadvry.zuie symfoniczną 'OiT
kiestrą? Nie - pamie - tak fa't,wo spra
wa nie przedstawia się. 

- Hm ... Nie rozumiem więc. jak ... 
Zabrakło mi cierpliwości, wiec ode~ 

zwaTem się: 
- Wszystko. co pan p(l 'v'rnziaf. i-es\. 

bodai możliwe. ale są to tylko hvpotezy. 
Dla cze g-oż nie wybierze nanc:r.e .l?:{)ś zna
czni e pros tszel?:o. iak hypnotyzm. jak tor
tury i tresury? 

- .Mian owicie? 
- Że ch łopak posiada w ielki talent. że 

tO prawdziwy I?:en,iusz ?! 
- Nlechai pan wy baczy, ale bvl'oby to 

zbvt p'w sie ro zwiaznnie ... 
* * * 

Pomyślcie tvlko: ~a mickkich. wyg0d
nychczcrwonych fotelach zas i adają ludzie 
dl a których piszemy książk i. ktr.1'\' 111 śp i e
w a S ZCl lhpi ll . 

C Zy nie bvloby l er:ie,i.Q,'dybvśmy m:v 
ar tyści . nbdarzeni ta len tem i m::lro t\Yl'1 r
CZil , snr 7C'ch\\"(1 li ~k{jn; en Q'ro~ lub 'n 'le 
artvtp;v? Znam s:e niceo nil ks;cg::lrst w' e 
i m("."ilT",m lE')\y~cl7i~ książko\\('Ść. nn1c
go ferrero możnabv zaa nsr~żo \,,·c. ć iako 
ch:')J)ca dl') p 0 s\':ek i śc i ąg:,"l1ia 1'a::111:n
kó\\'. Cóż tv na to priezacna. szanowna 
p!'br~z:lrśc i ? 

--!:--
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BQbby jest niewinny! 
Miły i zgrabny kotek przed sądem. 

Miły i ~ahny kotek słanął w 'foii o
skaTżone,go przed sądem amerykańskim. 
Rzucono bow:iem na kotka niecna. po
twarz, i'ż pewnej nocy udusi'! 20 poczto
wyoh go fę!b i i dwa koguty. 

Sfoawy ko,ta, przeZlwan,e>go wdzięcz

nemb imieniem "Bo'bby" bronito zaciekle 
dwu adwokatów. 

Wlaściciel ko,guMw i golCbi rościlI so
bie pretens1e do odsz.kodowania w wyso 
'kości 1000 dolarów, motywuja.c:to tern, 
::ż golębje .iego były .,arcydzie?em tresu
,,(y". 

Koguty najpi·ęknie-jszemi okazami Ta
~y kUJrzej. 

Przeciwnicy zaś utrzymyw.ali, iż tak 

maiły i mUy kot, ja!k "BOIbby", czuJlllCY 
wstręt nawelf do lapania mySlZy, nie mógł 
być sprawcą }}Oltwornego czynu. Sędzia 

postano,will wlas·nemi oczyma ujrzeć to 
s,potwarwne niewiniątko i ppzekonać si.ę 

o jegonieW'i,nności. 
Do k'la:t:ki z 2 kog,ufami WłPU'S'zczono 

kot,a. Bo.JJ:by ułożyf się sp~ojnle i nie 
okazywał wojownIczoścI. KogutoWii jed 
nak nie ,}}Odoqal się przyQ)ys'Z, ooeflzyl go 
wIęc dz:i'OIbem. W kilka sekund potem 'Ie
ża,t już maf'twy z przegryzione.m gardłem. 
WOlbec ,tegoO sędzia 'wydat wytfok: Booby 
jes:t ni ewi-nny, a~bowi.em dzia'ra~ w włas
nej obmn1e. 

Czyn ta·ki nie może być Zlbrodlnią. 

IOJolOBJ ~ole~[joner ~roli[~ kamieni. 
Umarł, nim łup doszedł do jego rąk. 

Lady Ludłow, wdowa pO londyń~~im 
,mlUonerze I zbieraczu brylantów, Wernhe 
. rze, odziedlzi'Czyła !PO mężu przealyszną 
kotek'cjoę pr«jozów, jedną z najplęłmiej
szych w świecie, a pr.zedstawłałących 
/Wf)I'ost Dieobłiozal!f1ą wartość. 

Ram !Pewnego znany mHjoQner z Oh:
c.ago Bawson, !będący sam zalj}a:!onym ko 
'leKcdanarre.m drogiJCIh kamieni, -przYb)'ił do 
iLondY1l1u, by olbejl'1zeć zbiory 1ady Lud
Ww. Zachwycony tnłemi. pochłan.lał fOr
malnie wzrokiem cenne kamienie i nie 
mógł się oderwać Od t~o widoku. W're
',zcie ofialfowal w/laśdlCielce o'lorzymie su 
my za kh od:sfątpienie. 

Spotkawszy s1ę IZ odmową, wrócił do 
Chicago, fecz ,poslano1will przedmlof 
sW'Y'Ch WtŻądań ooobyć za każdą cenę, 
choćby za cenę - zbrodtfli. Najął miano-

wicie trzech najzręcz1Jie}szych kasłaNY a· 
mervkańskich i ofIarował im ćwierć mn
rona dolarów, jeśli pOdejmą się jechać do 
Londynu i drogą włamania zdObyć kolek
cję lady LudJow. 

,Wlamywaoz.e, offrzymaws-zy 50 tys. 
dolarów zadatku pOdecha-Ji do Londynu t 
dzięk,j doldadnym planom sytuacyj!I1'Yttt, 
'Wl'ęczonym przez pana BowsOin:a, roztlali 
skarbiec i klej.noty zabraH. Wrócliwszy 
z niemi szczęśliwie do AmeryJd, dowie
dzieli się ze IZdumieldem, że ich mocooaw 
c.a Bowson zmarł. (widocznie 'Ze wzru
szenia) na parę godzin przed prz)'Ibyciem 
'Okrę'tU. 

N:e majC\lc na,dzi/ei spieniężenia tak 
z,na~le.i kolek-cll, w!amyw~oze odesłali ją 
do rąk wlaścicielki_ 

Niezwykly zbieg okoliczności. 
Karawan a powóz ślubny. 

,,/ rYle wsi Quar,n,ford, 1}}010Ż011ej w :po* 
b'ilzu Box'too, w Ang~jl!, ozdarzyl się 'W tych 
CWrlacli lW'YI>adcli, ~ry nie bylIby nawet 
twarl :W'S\Poannienia, gdy;by it1ie ni'E!lz wyG\ t y 
!Zbieg OIkO'lIi'CZ!!1oŚlCi. 

Oto, lP'odczas oOd!bywają<cego się tam 
I)Ołg'rzebu, karawan samochodowy, ude
l'Z)'Iwszy Pf!Zy krzyżowaniu się dróg, o 
,i{amień \przydrożny, przewIódŁ się, nie 
'doznawszy zresl4ffą ipoważnie'jszych u
łZlkodzeń. 

W tem jednak rrecz, że kobi,e'ta, której 
'JZWll!oki Spoczywa-ty w tr-uannie, uleg'la 
!lPrzed. siedmiu la,ty, w ,tern samem miej
sou podobnemu wypadkowi., jadąc do ślu 
bu. 

Mia,nolwicie kolo powozu, wiozącego 
ją do kościoJa. uderzyło o ten sam !kamień 
\pnzydrożny. 'Wskutęk czego powóz !prze
wrócił się także. 

A na dobitkę. \pieika-rz, rozwożąrcy pie 
CZYWoO, który przeje-żdżal w chwiili !prze
wróce.nia się samo'ohodu pO'gT'zebowego 
tą drogą i -pi'ef'\V'szy po§pies'zyt z P0Il110Cą. 
aby samo'chód p'odnieść, rÓ'wnież przed 
siedmiu laty prze eż-dża:l swyrrn tPOWOfzem 
w ffenn miejscu i 'także iJ)ierwszy pośpie
szy-ł z POll11ocą przy }}OdnoOsreniu :I>!'ze
wróconego ipowozu! 

-00-

Willa na pOkładzie statku. 
Dar dla Francuza, który się najbardziej przysłuźył 

~Udlkości. 
Do .portu Le tIavre zawiną<l nieda w

.no sta'tek z N. Jorku, wiozący na pokta
dzle got-ową wji\lę, z.ao,patnzoną we wsze! 
kie luksusowe urządzenia wewnętrzne, 
!11ehJ.e i-td. 

Willa ta. oceniona na 100 .tysięcy do
larów. \vvsiawiona zoOstala w p.aryskim 
Gran-d Palais. 

Fundatorzy przeznaczyli ją w prezen
cie dla tego Francuza, który si-ę ,najbar-

dziej zasłużył dla dobra ojczyzny i ludz
kości . 

O osobie tego, któremu ów godny po 
zalldroOszczenia domek ma przYlpaść w u
dziale, ma rozstrzygać s.peC'ja!,na komi
sja. 

Ini,cjatorzy tego pomys}u. banldcrzy 
ameryka6s-cy, pra,goną, aby ilch willa stała 
się jednym \\rięcej węz,lcm łączącym A
merykę :z Fmncją. 

-~.~ 

~9 A ~ w 9-c10 aktowym lO')O ~. I 
U I~in!ł Iri~ dl'~m~cie .miłości i "Biała ~i~~tra" II U U ~iI pOSWlęcema p, t. -

40 grosz)f -
W nicd:l:ielę i święta od godz. 2-ej do 4-ej po 
pot wszystkie miejsca po - - - - - - 40 groszy 

Krateczki sądowe. , 

~u[~alteria W par~n UeD~iewi[u. 
Firsztenberg vel Zawadzki. 

J,es'f toO fakt dowiedziony, że pobyt na 
pr6win cjl bardziej sprzyja zachowaniu 
cnót malieńskich niźli \piekielny kolowrot 
życia wIeLkomiejski-ego z tysiącem je,go 
}}Okus. 

To też ,póki paJn Bronisław Fi-rszlen
berg zamieszkiwał w Będzirtie, byt sz.cz.e 
rze wjerny swej ml.odej małżonce, 'tamże 
poślubionej. ZJożyło sdę jednak tak, iż p. 
Bronisław zmuszony był ipTzenieść s:ę 

w.raz z żoną do Łodzi. Żonie, którą drę
czy.ly zJe przeczucia, przysiąg!, że nie 
zdTadzi jej n!;gdy. 

Gdy, jednak Z1na1azt się w złem mie
ścIe opęt.a'! go s·zatan. Zaczął hulać i ba
wić się poza olbrębem domowego o,~ni

ska. Śliczne buz'jaki i nóżki łodzianek ni-e 
dawały mu s'pokoju. 

J sifało się, że pewnego Taz'U używają.c 
spacem w parku Sien!kiew:icza p. Broni
Sił'.a:w zauważy t dziewe-czkę - istny cud. 
Po krótkiej chwili siedzieli sOlbie n.a ła
weczce, prowadz.ąc serde-czlną ro-zmowę, 

jak dobrzy starzy znajomi. 
Należy zaznaczyć, te iVan Bronisław 

mbat szczeg-Ó'lny pociąg- do ch:z,eścLianek. 

DosTęp mia'! do nich nietn .. "Clny. albowiem 
rysy jegoO iiz.,iognomji tudzie'ż wymowa 
nie z.drarnzaly bynajmniej. iż .fest to: . .lew 
z ,pokolenia Judy". Pan F. prZy zawie
raniu swY-ch romantycznych znaiomości 
podawał się zazwy-czaj za rzymskie~o ka 
'tolika. Tak też pO'stąpit i w tvm wypad
m. Pięknei pannie lani/nce \Varych6w
uie zaprezentowa,r się, jako Zawadzki. z 
krwi i, kości POll.ak-ka,tolik. Prócz pacho
dwnia i nazwislka zatait również p. fir
sztenlberg okoliczność. iż Jest żonaty, uda 
jąc z powodzelniem kawalera do wzięcia. 

Czuła Ipara nader często wyznaczata 
sobie randki w parku Sienkiewicza. A 
choć znali się nader krótko. bo zaledwie 
2 tygodnie, znajomość przeksztaki'ta się 
w gorącą miłość. Zawadzki hijąc się w 
piersi, za:pewui.at, że ją poślubi. Ona
wie-rzyła mu. 

Lecz oQto harmonję tkliwej idylli zamą 
dl pOI1'l'ry dysonans. A by,to to tak: 

Późnym jesiennym wieczorem. ko
chanko-wie odprowa{lzając się. zabrnęli 
gdzieś het - na pola pomiędzy ulicami 
NOlwo-Pańską, Kątną, 'R6żaną i Wiznera. 

Taan w -tym Cichym zakątku nasfąpit'O eZl' 

le pożegnanie, po którem pait1na Jan1<a (' 
zgrozo! stwierdzi'ta brak złotego zegar
ka, który cenną dla niej st.anoO'Wi-t p.amią
'tke. Ze łzami w oczach wrócila do do
m~. po'StanowHa jednak zasięgnąć doktad ' 
niejszych danych o owym przyjaci.elu. 
J oto po pewnym czasie dowiedzi.ata się, 
że nie jes'f ioO Pala'k Zawadzki - kawaler 
lecz żyd Pirsztelnberg - żonaty. Ze zaś 
p. Bronisław od owe,go wieczoru unikai 
panny Janki, Ita jedna-k dowiedziała s!e . 
gdzie zamieszkuje i wezwała go na rand
kę. Gdy się spotkali grała cudo,wnie ko
medię. udająrc. iż nie wie wcale. jak brzmią 
właściwie personalia .. narzeczonego". nie 
wspominała nic również o zeg-arku. 

W trakcie tkliw,ej rozmowy, panna 
Janka żartem niby zdjęla mu z palca pier 

ścionek, a potem paprosiia. by go jej po
życzył do następnegoO dnia. 

Nazajutrz jednak daremnie Pirszen
ber?; vel Zawadzki wycze-kiwaI swej pan 
ny: nl-e przyszła. Natenczas oburzony za* 
meldował o przyw1.aszczeniu pierścioQnka 
jego przez panne Wary-chównę 'W komi
sariacie 14-tym P. P. Ja.nina Warychów 
na zostala natychmiast do tc~oż komi
sarjatu wezwana i pod Ipresją policji zwr6 
cHa ri'fsz'bergowi jego pierścionek. Jedno 
cześruie zaś wyja'śni~a. że przywłaszczyfa 

robie ten drobiazg dlakgo jedynie. by 
sktonić rirsztelnlberga do zwrócenia ze
garka. O przestępstwie je'go ztożyla me! 
dunek w komisarjacie 12-ym, na skutelc' 
czegoo Bronisławowi PirsZlbergowi. bu
ch a'lt erow i jednej z pO\),'1a,żl1iiejszych firn. 
miejscowych wytoczono spra~ę l\a~ną ~ 

arf. 581 to znaczy - o kradzie'Z. 
Epilog tej bądź co bąodi sensacvj:lel ",. 

romanltycz:nym to-nie hisltoryj'ki roze,c;ra? 
się w dniu onegdajszym w sadzie pokOju 
5-goO okręgu. Pirsztenbeifg do kradzieży 
zegarak nie przyznał się. 

Sędzia Karpo\vicz Bronisbwa rirszte-n 
berga dla braku dowodów uniewinnit 

Przy tej okazJi iednak oani firsztenbe r 

g-owa dowiedziała się, jak sie zachowuje 
mąż. który przysiągl jej wiC'rność. To tet 
ma teraz pan Bronislaw za swoje. 

Sza-wicz. 
--0---

Komunistyczne d<.>.monstrac)e w Berlinie przeciw apan~tomf wypła::anyn. f';y!ym 
władcom niemi2ckim. ~apisy na transparent~ch: flAm grosza władc?ffi,! Odwo~ 

łać się do plebIscytu! Żądamy konfiskaty bez odszkodowawaj 



Nr. O 

Dzień w foazi. 
---(--

Ułanl-- chłoocy malowani". 
w przedziale kolejowym. 

(n) W wa5!onie koklowym zdążają.
cym do Łodzi. w przedzia-le klasy kzecie) 
jecha! przystoJny żołnierzyk prowadzac 
z obecnymi ŻYwa rozmowe. Kicdv jednak 
oociąg- zbHżaf się do Łodzi i do przedzia
łu wkroczyła pollcja. młodzian Drzerwał 
na~de rozmowę. a twarz je5!o pokryła się 
bladością. 

Funkcjonariusz kolejowy zażądał o
deń biletu. 

- Nie mam! - odpowiedział żoł
nierz. 

- Proszę w 'fakim razie o dokument 
p'odr6żv! 

- Nie posiadam - brzmiała odoowicd:f 
Jadace5ro .. incoR:nifu" szerel{Owca odpro
wadzono do VI komisarjatu ·P. P .• 5!dzie u
stalono. że jest to Piotr Łabacww. ułan 
Szkoły Podchorążych przy D. 0, K. w 
Biedrusku. 

Żolnierza przesIano do dyspozycji 
władz sądowych. 

--:0:---

U fabrYkanta Frenkla. 
Napad zredukowanego. 

'(x) :Frydrych Altwaser. zamieszkaly 
przy ulicy Aleksandrowskiej 46. stracił 

prace. W obawie nędzy robo:tnik udał się 
do fabrykanta Pren'kla przy ulicy Piotr
kowskiej 85. prosząc aby ~o zatrzvmat. 

Nic Jednak nie wskóra!. - Wówczas 
Altwaser wvpapl z kantoru Jl!roża-c P. 
f'renkl()wi zemstą.. Fabrykant zawmniał 
już o pobvoie zredukowanego. ~dy nagle 
na sali fabrycznej rozle5!łv się Krzyki. 

Przeslrasz'Ony wbie.g-ł czelTl'Drędzei f 
ujrzał szamocacych sie dw6ch me~czvzn. 

To awanturniczy Altwaser chcą,e się 

choć w częś-oi ze~cić. bił lępem narzę
dziem majstra. 

Zawezwana poLicja uSP'okoita awantu
lującego się. P'Ocia.'gając ~o do odpowie
dzialnośCi sądoweJ. 

*fN!H' MI: 

v. CROSS. 57 

PRAWO SERCA. 
PoWIESC. 

Pani Torne odcZ1.tła niewY'111owną ul
gę. widząc. że Helena wsiadła razem z 
Talbotcm do samochodu i odjechała. 

Oboje utonęli w milczeniu. Talhot za
stanawiał się nad sceną, kt6ra do'piero c.o 
przeżył i usirowal rozwiazać zag-adkę, 
dla-czc5!O Helena chciała wyjechać z Ro
landem, zaś matka jej wtem przeszk'odzi
ta. Helena była zmęczona i zamknąwszy 
OCZY zapadła w półdrzemkę. Cie'rpiała 
bardzo z pOwodu ostatnich przejść i u
ważała . że naUepszem wyjściem byłaby 
dla niej śmierć. 

Samochód tymczasem opuścił dawno 
miasto i pędzit przed siebie. Po 5rodzinie 
zaczęlv błyskać w oddali świateŁka wsi, 
do której iecl1ali. Talbot wyprostowat się 
i ob.iąl ramieniem kib;ć tieleny. 

- Lal mi bardzo Heleno. że jazda do 
mnic wydaie ci się taką przykra. Czy to 
moja wina? Uczynię wszystko. czego tyl 
ko z.ażądasz, bylebyś nie była smutna. 

tielcna przyznała mu w dUJSzv rację. 
Ten człowiek nie zawinił. a musi ci·erpieć 
z powodu jej eg-oizmu. Zmusila sie do u
śmiecl1u i po·carowała gO w policzek. 

- Jesteś dla mnie zbyt dobry. Nie Jy 

.. lÓDZKIE ECtIO WIEC7[;:7XE" - dnia g sh'cznla '1926 roJfu. 

Od • 
WSI do wsi, Z miasta do miasta . 
Szlama-w~drowiec ciągle sit: szasta. 

"(n) Był dzieckiem ul:iCY. 
Zwał się Sz;Iama RozenbeI'l2". miał lat 

dwadzieścia i urodził się w Wieluniu, 
~dzie leż p'rzebvwał przez lat klika opu
szczony przez rodziców i zdany na łaskę 
wsl>ółwyznawców. 

'Krnąhrny chłopaK' nie miał chęci do 
pra.cy i unikat ludzi. Przyłapany kiedyś 
na kraazieży. otrzymał należyte lanie. po 
k'f6rem zbieg-ł z rodzinnego miasle,czka. 
Po Szlamie przepadł wszelki ·ślad. 

On 'tymczasem wałęsał się P-o osa
delt.. wsiach i ntia'sfeczkacli. kradł, ~dzie 
móg-ł fvlJ{o. ooczem w 'Przeczuciu g'l'ożą
ce5!O mu niebezPieczeństwa uchodzif. 

Nocował najczęściej w pOlu. znajdując 
cieple schronienie w stogach zboża; s.ko
ro nasłala zima Rozenberg opu'Ścil wioski 
i pola i przeniósł się do Ł'odzi. 

, "-:.r 

Bieda i:d6d dawały mu sie bardz.o 
we znaki: lecz naj5!orszą była svrawa no
cle5!ów. 

Przed poF!cja przenosll sie z miejsca 
na miejsce. nie śpiąc i nie jedz~c. 

Wreszcie nocy UlbległeJ zdawalQ mu 
się. że znalazł bezpieczne ..locum". Ro'zen 
berg- ułożywszy pod gotowa szmaty. zamie 
tzat się -przespać na straganach przy ul. 
Al eks andrv1ski ej. 

Nie usnął jednaK. 
Przeszkodzila mu bowiem poldcja. -

Szlama spostrzegłszY funkcjonarjuszv rzu 
cil się dQ ucieczki. Złoapano .g-o i z odpo
wiednim proto'kutem. popartym dowoda
mi rzeczowymi w postaci narzędz.i zło
dziejskich. przestanQ władwm sadowym. 

',.. v 
. . 

Pomorski kra iobraz 2:imow,. 

MAMA 

jesteś ,przyczyna. re CZiU~ się nieszczę
śliwą ... I owszem cieszę się. że mogę być 
u oiebie. zamiast w moim znienawłdzo
nvm domu. 

:Talbot zaśmiał się serdecznie. 
- Czy to prawda? A~eż to, dOSKonale. 

Jestem w si6dmem niebie. że mam cie
bie. Jest mi a~ zanadto dobrze. abY uwie
rzyć. że to wszys'tko prawda. Mam wra
żenie. że to jakiś cudowny sen. 

Pocalowat ją w czoto. Otowa Hcleny 
spoczęła na jeg-o ramieniu. ale w tej 
chwiH samo·chód nade przvstanat. Oka
zało się. że minęli już wieś i stali przed 
bramą jasno oświetloone5!o dworku; cie
płe wnętrze zapraszało niejako w chłod
ny jesienny wiecz6r do roz5!oszczenia się. 
Dookoła był og-ródek. pden zwiedlych to
dY5!. wszystko to zaś otaczały rzedv sta
ryoh drzew. 

Służąca Heleny. która pOjechała na
przód z bagażem. wyszła nCll)rzeciw swej 
,pani; towarzyszył jej starv rezvden t 
dworku. który tu mieszkał oodczas nie
obecnOŚCi Roland.t. Ujrzeli w jasnem świe 
tle lamp Helenę przvtull() ]1ą do Talbota, 
catkiem jak przystaro na m10da parę mat
żeńską. Helena była nieco zarumieniona, 
5!d.v opuszczała samoch6d, zaś vr zyS tojn Y: 
i uśmiechnięty Talbot był typem szczę
ś1iwe5!o ma!żonka. 

Oboje weszli do dużei sieni. której 
wnętrze bylo przybrane gustownie kwia-

tarni na Ich przyjęcie. tielena poszła do 
swe5!O buduaru. aby się przebrać. zaś Tal 
bot udał się do swe5!O gabinetu. 

Służąca przvstąpila do uczesania swej 
p'ani i rozprawiała szeroko o ,p'ięknem u
rządzeniu dworku. Buduar byl też cac
kiem i znać było wytrawna rękę Rolan
da w je.g-o umeblowaniu. 

- Kto przystał te pię'kne azaHe? -
zapyta!a tielena. 

- Pułkownik Werend. Przystał całą 
skrzynię i mieliśmy dużo roboty. zanim 
zdołaliśmv wszystkie rozmieścić. zabra
kto bowiem wazonó\\,. 

OCZy Heleny napełnity się fzami. 
- Dzięku.ię OI5!o. zda je się. że włosy 

są Już w porządku. Odzie moia suknia? 
Odwrócila się szybko ocl lustra. aby slu
żą:ca nie za l:v;a żv~a jei \vzruszenia. 

Gdv po pór godzinie wesz ła do jadal
ni. wszystkie śl " d,- ch\yilow eg-o podn ie
cenia znikły. T albot byt zachwycony jej 
wyglCldcm i nie taił swego podziwu. He
lena uśmiec1ll1 c1o. si ę smetn ie. na wspom
nienie iak wygląd Cl ~a SW€go czasu w Co
mo, g-dv s i ę jei zd:rwalo. że stała u szczy
tu sweg-o s Zl zę śc ia . 

Kolacja bvla doskonala; T albot wy
kazał nieprzecietnv apetyt i nie odma
wia! so-bie doskonałeg-o wina ku widocz
n~i udes.ze ~i'..ue .g-o rezydenta. który 00-
~t.<''Wi! na stolc, co miał na.i1epszcQ"o w do
brze zp.o,patr:zonej piwnicy. Mimo to mo-

Str. 5 

..Nle miała baba kłopołua •• •• 
I pr2yję~a sublokatorkę. 

(x) Pani Józefa PodwY'So,cka. wdowa, 
zamieszkała Drzy ulicy Aleksandryjskiej 
Nr. 28, żvła w biedzie. 

Sąsiadki. żvczliwe kobiehr, radziły je} 
przyjąć sublokatorkę. 

- Bo to - m6wHv - choć trochę 
subIekcji. lecz złotówki bę.dą! 

Namyślała się wdowa, a w końcu zde 
cydowala się wziąć kogoś na mieszka
nie. 

Już dnia nas1ępne5!o do mieszkania 
Podwysockiej wprQwadziła sie młoda nie 
wiasta. Po upływie trzech dni stał się 
wypadek. dosadni·e świadczący o zatrud
nieniu sublokatorki. 

Pani P. kładąc się spać. włożyła ood 
poduszkę kilkadziesiąt zll(jty,ch. stanowią
~YClh cały jei mają;tek. 

Skoro się jednak przebudziła SDostrZE' 
da ze zdziwieniem, że sublokatorki w do· 
mu niema. a wraz z nla przepadły i pie· 
niądze . 

Podwysocl{a domyśliła sie wszvstkie4 

l{0 i nie czekając oowrotu JÓzi. nazwiska 
su'blokatorki bowiem nie znała. doni.ost2 
o zajściu władzom bezpieczeństwa. 

---:0:·--

Złodziej w Reducie. 
Futro w niebezpieczellatwie. 

(n) W dniu wczorajszym około godzi
ny 10 wiecwrem na p'rzepelnionei wido· 
w.ni kina .. Reduta" roz,lel{l się przeraźli· 
Wy krzyk niewieści. ,poczem nastąpiło 
szvblcie otwarcie bocznych drzwi. pro 
wadzących na podwórze i jeszcze szyb· 
sza ucieczka dwóch młodych ludzi. 

Do bocznei loży. za.imowand przez 
pana J. z małwnka. przyczołgal się zto· 
dziei. podczas kiedy drugi otwierat drzwi 
znajdujące sie nawprosl loży. 

Po dokonaniu przygotowań pochwycili 
łeżące furto pani J. i poczęli uciekać. 

M:tnewt ten nie uszedł jednak uwagi 
pani J. 

Puszczono się w pości.g- za uciekają~ 
cymi i jedne5!o z nich. niosącezo futro u
jęto. dru5!! natom~ast zbiegł. 

Mtode5!o. bo zaledwie 18-letnie~o zło
dzieia, nazwiska które5!o narazie nie u· 
sfalono. osadzono w areszcie. 

Za zbiegłym zaś czyni poszukiwani2 
V komisariat P. p. 

Żona było zauważyć. że czvnit wszystko 
z wrodzoną dystvnkcją.. kt6ra je.g-o apety
t-oWi odbierała wul5!arne cechy obżar
stwa. 

Podczas spożywania wyszukanych 
.potraw nie j)1'zerywano rozmowy. tiele· 
na udawała wesolą. mimo, że je} dusza 
petna była . smutku. Zresztą nie przvcho
dziło to jej ze zbytnia trudnością. ałbo
wiem wesołe za'chowanie Talbota nie po. 
zwalaio na smetne rozmyślania. 

- Ten I1awala. to dopiero brutal. -
Mam ·wrażenie. że twoja siostra będzie 
z nim bardzo nieszczęśliwa. 

- Mnie się także tak zdaje. Ale ezy 
wierzysz, Czesławie. że ona sama 5!O 
chce? To nie do uwierzcnia. ale Drawdzi
we. A ile się n-ag-adatam. Ona zo tak nie 
znosi. że nie chce s i edz ieć z nim razem 
na jednej kan,m:::e, a mimQ to chce za 
wszclk~ cenę Wyjść za niego zamąi. -
A to tylko dlate5!o. że jest wlaściciclem 
wićlki e g-·o mai~tku i ma dużo p i en i ędzy. 

- Może potcm od niego ucieknie -
wuważyl Talbot. 

tielcna nic już ni e oa po \vi cdziata i da, 
ra znale. że kolacja ~bńc::: o n(J. ObOje uda
li s.ię do salon~ku. gdZie im podano czar· 
ną kaWę . likier i owoce. 

d. c. n. 

-(0---
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W~~rówki ł~~lian ~o krainy lawluów i [Ow-~Oy'ÓW. 
Regularnie co dwa tygodnie spora liczba emigrantów-łodzian 

opuszcza miąsto. 
w poszukIwaniu nieuchwytnego 5zcz-=~cia. . . 

Wmtógl się w o'Stalinich miesiącach w 
mieście naszem ruch emigracyjny jedno
stek, sZlUkających sZ!Częścia /Za ooeanem ... 

Dotychcl'.as idea ernillracJl na stały 
pOby,t popularna była w Łodzi Jedynie 
praw,le w sferach staromiejskich ł wąski 

strumyk eml~racii z Łodzi sączył się Wy 
łącznie prawie w kierunku Palestyny. 
Od niedawna jednak strumyk ten rozsze
rzył się ~acznie ł rozgałęził w kierun
ku Ameryki POłudniowej, zabierając z Ło 
d1Zi za ocean nietylko mieszkańców No-' 
wOmiejskiej, ale i liczne rodziny ze sfer 
nłernlecJdch. 

FRANCJA CIĄGNIE NAS BARDZIEJ, 
NIŻ KRAJE PODZWROTNIKOWE. 
Co 2 tygodnie - i.nformuje nas dyreK 

cja 16dvkiego oddziału tow. o1cr'ę'towego, 
Kr6lewsko-tlołenderskiego Lloydu - wy 
rusza S'Pecj.a~nym pocią..gi,em IZ dworca Ka 
liski ego /par'f1.ia, z!ożona z 200 do 300 osób, 
kierując się bezpośrednio vi'a Arnslerdam 
do Rio de Janei'ro lub Buenos Aires. Emf 
gran'ci r6dzcy Slk1adaja. się, bez wyjątku, 
z rodzi:n żydQIWsklClh oraz niemieckich. 
Obywateli narodowości pdlskiej nIema 
wśród n1oC'h /prawie zupeftnie. 

Fakt ten godny Jest uwagi, nie da się 
bowiem tak łatwo wytłumaczyć jedynie 
wysok,iemi kosztami pl'1Zejazdu, wynosz~ 
cemi 100 dolarów Od osoby. Przecież i 
Po.lacy - łodzianie - n,ie mówiąc już o 
robotnikach, udających się na zarobek do 
Francji - szukaJą szczęścia poza grani
ca;m,i kraju ojczystejlo. Udaja się jednak 
prawie zawsze do jednego. z EurOpejskkh 
krajów, prn;eważnie do francji - mimo 
szumme i zachęcająco brzmiące obietnice 
złotego dObroby.tu w krainie pampasów i 

'cow-bOyów ... 

ŁODZIANIE NA WYJĄ TKOWEM 
MIEJSCU. 

Należy jednak nadmienić, ż,e w ogól
nym ruchu emigracyjny:m w Pols'ce Łódź 
'lajmttje poniekąd odrębne stanowi'sko, bo 
wiettn w rdze,nnie polski'oh sferach innych 
miejscowości wyjazd do Ameryki Potud
nJioWJe'j nie należy bynajmniej do rzadko
ści. ZwJtaszcza na kresach emig,racja Po
ta,6w jest wZ!g'l.ędnie dosyć Hc zna , c:ho
diaż i [am pI1z,eważają żydzi i RosIjanie. 

ODYBY NIE BRAK OOTÓ~KI... 
Ruch emigrcwold w Łodzi byłb'y o 

wiele większy - Lnfonnuie nas dalej dy
rekcja wymienionej placówki ~ gdyby 
nie ... brak gotówki. Klientów, zgłaszają
cych się jedynie pO infonn3cie, mamy da 
leko w.ięcej, niż takich. którzy przycho
d'zą z ll.otOową decy'zją i rzeczyWiście za
marwiają bilety~. 

A jedna:k ,Ji,czlba emIgranTów i,esf O'be
cnle belz poróWlna11ia "Iij~ksza niż przed 
rokiem lub dwoma, c:hcda'Ź przejazd byt 
wtedy o wiele 'tańszy. Jes'zcze przed ro 
kiem biJ.et do Ameryki Po,tudniowej ko'S'z
lowat tylko 4S doJarów, a parlt-Je wy jeż
d'Żają.cY'ch dwa razy 'na mi'esią'c z Łodzi 
sMadaly s-ię conajwyżej z 5 osób. O
becnie, przy cenie 100 dolarów, parrt'je 
składają się - jak !powiooziel1śmy z 200 
- 300 osób . . 

KILKUNASTOLETNI ROBINZONI. 
Pobudką do wYiezdu są naturalnie wa 

t'unkl ekonomiczne. Ale zdarzają się i 
rwyją,bki. Ciekawe jest, bądź co bądź, że 
ule braknie w Łodzi i kiłkunastolemłch 

,młodz,ieńców - "Robimonów" zgłasza
jących się PO informacje I zdecydowa
'Dych do podróży"" 

Oczywiście, że ~lęImą, jakie1 się kli
enifeH laki,ej udziela, iesIf oświadozenie, że 
do wYiaoou konieczna jest przedewszy
sM!em piśmie'tlna ZJg:oda rodziców. O-

I 

śwładczenłe to. pocIąga za sobą w regu
le_ szybkie przez niedoszłego Rob1nzona 
zamlmięcJe drzwi Od strony ulicy ... 

(faun) 

Jak powinien wyglądać komornik ł6dzki, ażeby skutecznie 
pracować w · swoim zawodzie. 

, .. .$. . . \. . ... "' ." "', . . '1 ..' ) ~ • <ł • .. • • ,',. .J 

Nie kładź palca między ' drzwi I 
Dwaj przechodnie przekonali się o słuszności tego 

mądrego przysłowia. 
Dwad przyjadefe: Romuald Krupka I 

W oJclech Z,leleński - wczoraj w nocy 
po sutej lib&:ii w restauracji, wodząc się 
po pijanemu, zabłądzili aż tla ul. Solną t 
Ildzie natknęlj się na dwóch pOdobnych 
im kamratów t. i. również niedość mocno 
trzymających się na nogach. 

Zamiast przyjacie1skiej rozmowy, ja
kiej możnaby się Sipodziewać od ludzi 
"jednakkh przeko,nań", zaozęto się od 
przytbyt1ków i arogan.cyj wzajemnych, 
'}{1tóre zamieniły się rychło w bójkę. 

W tym czasie przechOdzili drwaj pano 
wie zupełnie trzeźwi, którzy usUowali 
bractwo pijackie uspOkoić i rozdzielić. 

To wtrqcenie się JUGlzi trzeźWych do 
s'poru wyWolalo zupehtie nową, nieocze
kiwaną awan'turę. 

PJjacy z zgodnym zespOle rzucili się 
na trzeźwych i rnĄiąc przewagę pObiU 
kh, przyczem jeden z ni,ch Rudodtf MLnkę 
od.niósł dO'tkliwe{)'oranienie i potłuczenie 
g,łowy. 

Obu pOkrwawionycb .,trzetwych" o
patrzył lekarz, do którego poszkodowani 
się zwróciiJ. 

Niepny!o:rnni po dokonaniu swego 
czynu oprzytomnieli i uciek1i. 

--:0:.--

Małll gosć W cudzem łóżku .. 
co ujrzała pana Karolina po powrocie do domu. 

Dwoje czy troje? 

Pani Karoli'na Sucińska, żona uNędni 
ka bank:owejlo zamieszkała przy uJ. Kon
stantynowskieJ, wyszła wczOiraj rano z 
domu, dokąd powróciła dopiero o godz. 
3 po pol. 

WY'chodząc zostawi~a w m1eszkaniu 
dwoje dzieci. 

Po !powrocie do domu, sTanęła w 
drzwiach swego miesz<kania, wtasnym o
czom nie wi'enząc. 

Oto ujrzała na łóżku jakieś w łachma
ny owilt1ilę.te dziecko. w wieku okOło 8-miu 
miesięcy płci rnęsldej, które, jak później 
stw,ierdziła. ia,kaś kobieta ~01"Zysta~ąc z 
Jej nieobecności w domu, pOdrzuciła. 

Na szytji dzie,Cka 11a papierowym slznur 
kiLt wisiała maleńka tablic'z.ka z napisem: 
"lUtuje się nad dzieckiem - wyżywić nie 
m~łam". 

Pani KaroJi,na - kobieta zacna ł do
bm, po przeczyłaniu napisu.. wykąpała 
d~iecko jak należy, nakarmiła i ubrała w 
jedną z sukienek sw}'C!h dzieci. 

0'śmiomi,esięclmemu podrzutkowi. po
doba'lo się to widocznie, g-dyż począt do 
s'Wej opiekun'ki wyciągać tluste rączyny 

;papląc be~u'StarJlnie swą chińs.ko-niemo
wlęcą mową. 

I byłby z pewnośoią zdo.był serce ł 

kąt w domu pani Karol'iny, bowi,em ś1i
cznie po umyciu wy!glądal. gdytby nie \ 
mą.ż wyż,ej wspomnianej. . 

Bezwłocznie zatelefonował do pOllcn, 
k.tóra dzieciątko zabrała Oddając je z ko
lei żłobkowi. Za matką wszczęlo poszu
kiwania .. 

- '::--

Cyfra przestępstw 
zmniejsza się stale. 

Charakterystyczne zjawi~ko. 

Jest faktem stwierdzonym. iż w cza
sach wzmaR'ającei się biedy wzrasfa tak
ie ilość przestępstw. przedewszvstkiem 
zaś zwięk~za się liczba kradzieży. tym
czasem w obecnych ciężkich czasach i ma 
soweR'() bezrobocia dane cyfr0we wyka
zują zmniejszająca się ilość przestępstw. 

a nawet drobnych kradzieży. 
Czemu to przypisać. niewiadomo. 

. . . . - .. -.-.-.-
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Per~unowe gromy. 
"Uczenice pensji pani SurowskieJ skta 

dają 5 z,!, na bezrabotnych Łodzi, vro
sz.ą.c gimnazjum męskie iJm. Ant Leniuoha 
o złożenie tej samej sumy", 

Pod()lbną wzmiankę oTrzymaJem kjilka 
dni z proŚJbą o umieszczemie. 

- tla - myślę sOlbie :po prz,eczylanin 
'tego - tnzeba ten szahlonowy s1yLe nie~ 
co urozmaicić. Smaruje Jfe.dy 'tatką TII.)

mi'ke i umieszczam la. w numerze = 

"Zaatakowane przez chł'opaków q)ensjo 
r.areczki pani Surowskiej składają S zto
tych i1ld". 

Alle chto,p strzela, a Pan Bóg. kule 
nosi... 

Zrobi~ się z tego ,powodu wie:]Jki krach, 
który na moją głowę ściągn8,lł Pe!'kunowe 
gromy. 

Już na drugi rnzień z1awiła się w red. de 
putacja pensjonarek, a zjawiła się w asy
s'tenoii mam, cioć, na'Uczyc1e~ek i innyC'h 
srogich choć pięknych niewiast, żądając 

kalegoryaz.nie. abym 
primo: odwota? w C3iłości klamliw», 

!przezemnie zredagowany apokryf. 
secundo: ogtosil in extenso auffenły

czny tekst noły składkowej, 
tertio: przeprosil pubJicznile panny 

których dohre imię moiąprzewrotnośc i ą 

na szwank .narazi!em. 
- Jak można pisać - w{)~ała jedlia 

depu,fatka - ż-e zosiałyśmy zaatakowa
ne! T to przez kogo? Przez "ohłopa
'ków ..... 

Ohcia1tean repJikować. i eks'p1ikować, 
ale widząc. że wszys!t:K1emi paniami l pan 
t!ami wsff.rzą'Sa dreszcze grozy, zrob:.t.e'r 
minę ,przeiecha,ne,go /przez automobil 
barana ,t . czekałem da'lszych grOlIllÓw. 

Ja:koż rzekfa druga: 
- Pan wie, pan zdaje sobie sprawę 3 

te,go. co to znaczy "zaatąkowame"? Par 
mógł ścią:guąć nieszczęście na całą szkD
tę! 

- .,Zaatakowane" fo juri jest kalas'tro 
fa! - gr:mJia,ła jeszcze innla z pań - "za
atakowane" to jest skandal! rOlZUll1li'eSl 
pan? 

- Ja się lak przęleM'a ... - mówi p'fa
czHwym glosem jakaś rtrzynaslcletnia de
legatka z gi~em na nosku. 

- Ta~o mówit, że niema rady i mu'szę 
wstąpić do klasztoru... hu! hu! hu -
skarży się jej koleżanka. 

- Widzi Ipan? Słys1ZY pan. cz'ego :pat: 
narobHeś swo,im wyuzdanym siylem 
swoją zbrodniczą fantalzją, s'Woją chucia 
sensacji ! 

SYJPialem już w HjpCu pod pierzyną. 
W Kij'owie prażyłem się w sty;ntTIej ru
skiej łaź'ni. W czasie wojny dosta~em się 
między poqsko..Jbclszewiciki o'gień. Ale 
lak g~rC\'co, jak wobec tej deputaCji, jesz 
cze mi ni,gdy nie ,było. 

Zgiątem się we troje (w karku, w brzu 
dlU i w kolanach) i iprzyrze1dem wyj aś
ni'enie. odwolaEie. pokutę. poprawę, i co 
t»llko jeszaze pCl'trze'ba, aby grzech mól 
zmazać. 

0'd wotuję tedy publicznie błędy mo
je i za karę po,ścić. suszyć oj w inny jesz
cze sposób ciało m01e umar'ttwiać !przyrze 
kam. 

---:0::--
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ma[le~o ~ko~ Wlwyi 1toi n na~ na tak ni~kim BOliomie ? 
Brak nam systematyczności zagranicy. 

W Polsce skok wt;wyi, sto na bardzo 
niskim PO:łiomie. 

W 1912 roku rekord zostal ustanowJo~ 
ny przez Pauliczka z Po~onl lwowskiej i 
wynosił początkowo 165. wkrótce jednak 
zostal poprawiony na 171 cm. Doolero po 
woJnłe udaie sle Kucharowi uzyskać WY''' . 
nIk leoszy - 174 cm. 

Obecny rekord 176 cm .. ustanowiony 
w 1922 roku przez Kuchara i dr. Grunera 
mimo. że należy do słabszych. nie bvł do
~ad za~rożony. Kuchar przestał słe tut 
ćwiczyć. dr. Oruner zaś chocłat ooano
wał styl niemal bez zarzutu. nie czyni 00-
stepów. :t nawet nte przekracza 170 cm. 
Zapewne więc dalszy postep nie leży W 
g-ranicach je~o mozliwości fizycznych. 

Pozatem Jedynie Ceizłk przekracza 
170 cm. Skacząc Jednak prymitywnym 
sDOsobem ł nie trenuJ ac specjalnie w tej 

dziedzinie prawdopodObnie nie DOprawi 
ittż sweszo wyniku maxłmalne2:o - 172 
ctm. 

Z pośród innych nielicznyoh naog-ól 
skoczków kilku osląg-nęlo w roku ubieg
lym 170 cm. Sa to Drzeważnie siły mło
de. Czas ookaże. czy znajda sle WŚl'ód 
nich wybitne indywidualności. mo~ące 
t>odreverować nasz rekord. stoiacy na 
poziomie rekordu ś\viatoweg-o z roku 
1871. 

Dlaczego skok WZWyż stoi u .nas na 
tak bardzo niskim poziomie? 

PrzedewszYStkiem z 'tej przyczyny. it 
jest to bodaj najbardziej vra'cowite ćwi
czenie. A my nie lubimy Dracować syste
matycznie i wytrwałe. Pozatem naog-ót 
nie .iesteśmy w skokach uzdolnieni w tej 
samej mierze, co w bi-eg-ach i rzutach. 
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7.000 kół sportowych w Boiszew.ii. 
Cyfra ta nie budzi zaufania .. 

Pierwszy ,\T';~tpn t"n--1rzy sow:et:
kiclt. którzy rozeg-raM w Pary tu zawody 
z robotniczą reprezentacją FrancJ.i. zakoń 
czyI się ich zwycięstwem w stosunku 
4:0. 

W zwiaz.klol z oobyłem sportowców so 
wieckich. przedstawiciel pisma soortowe
,g-o ,,1'Auto" przeprowadził wywiad z se
kretarzem naczelnej sowieCkiej rady Wy-

chowania fizyczneg-o. Sededk·inem. 
Ten ostafui oświadczy t że n.a terytor~ 

jum Bolszew,j,l istnieje 7.000 kół sporto
wych z 2.5 miljonami czynnych cz.lonk6w 
oraz 5 szkół wychowania fkvczne.zo. -
Cyfry te nie budza jednak zaufania. tem
bardziej. że włościańskich kół sportowych 
w tym par excelence rolniczym kraju jest 
tylko 530. 

Kleinadei W Paryźu. 
Brał udział w turnieju Coup de Hoel. 

E. KleinadeI nasz najlepszy tennls·ista, 
który obecnie stale przebywa w Paryżu, 
brat udzlat w paryskim turnleiu Coup de 
Noeul. rozgorywanYm na placach kry
tych. W ~ze podwójnej panów. Jrrajac z 

Buzelet'em. doszedl on do pó1lfi.nalu. w ld6 
rym SpOtkał się z najlepszą para francus
ką Borotra - Lacoste. Wynik 5:7. 1:6 
dla Francuzów uważać należY za bardzo 
zaszc~vtny. 

Czterej czescy at1eci, kt6rzy uzyskali w Stanach Zjednoczonych 
szereg zwycięstw. . 

Częściowe wyścBgi kolarskie VI "owym Jorku. 
Sześoiodn4owe wyśc!gi kolarskie w 

Nowym Jorku przyniosfy or,g-anizatorom 
tej itD1lrezv zg-óra 4DO.OOO dolar6w docho-

duo Jest to suma. o osiągnięcie któreJ nie 
mog-a się pokusić nawet takie więlkic o· 
środki sportu kolarskie~Q. jak Paryż. 

--:0::--
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Udział zagranicy w Banku Polski • 
Terrnin rozpoc<zęcia pertraktacyj jeszcz~ nie ustalony. 

Przed kiJku tygodniami do no siHśmy. 
że Bank Polski roz,począf starania o przy 

, cią~ni~cie powatniejszych kapitaMw za
gtranicznych, cclem 'PO'Wlęks'zooia fakty
cznego pokr}'ICia obecne1j emisji Ib.ankno
łów i odpowiedn1,e.go lzw!ększeruia nie wy
starczajqlCej dbec,nie na potrzeby kraju 
iIoi.Ści biletów bankowyoh. Wym1enialiś
my sumę 25.000.000 do/larów, która po wy 
puszczeniu nowej emisji akcyj s'tanow!·fa 
by 45 pWC. kapi1tału za]{łfadowego Banku 
Polskiego. 

D'otycihczas sprawa ipozY1Socania 'kapi
tałów zag-ranklinych jest w takiem sta· 

d}um, że trudno powiedłcieć coś konkret
nego, a ł)l'redewszYSltkiem 'bylolby pewną 
przesadą wyciąlg'l1ie zawczasu jaki~

kowiClk realnych Wl!1iosk6w. 
Na·razie nIe moma pOwłOOrleć, jaka z 

grup zagranłcZl1ych inte.resuie się p.cyważ
nie uddałem w Banku Polskim. Uważa~ 
my, że IP"rzed dokllad1wm zbadaniem oj prze 
studjowaniem s~a,nu finansowego i organ! 
zacyjnego Ba1nku POllsxiego przez ewen
tualnie lzaiillteresowaną ~mp-ę zagranicz
ną. - ni,e można mówić o t"nmia1ie rozpo
częcia ostałeczny-:::-h perlrruktacyj. 

W ~rudniu Bank PolSki oddał do protestu 
g proc. weksli. 

Vf łistoJI)adzie r. ub. Hość we'ksli, do
.puszczonych do protes1u, wY1nosi~a oko
ło 10 iproc. catego porlfe-lu wekslowego 
Banku Polskiego. Wedtug pierwiasiko
wy;ch ohlioczeń uIWażać można, że sitoSU· 
nek ten doznał w grudniu, T. ub. pewnej 
ma!ej rpoprawy, wynos'ząc illieca.te 9 proc. 

,Tłumaczyć to należy corem surowszą se
lekcją weksli, przyjmowanych 'Przez Bank 
Polski do dysko,nlta. Bank Polski przyj
mUje do redYS'kcmfa weksle, wysitawione 
przez odtpowiedzialne lpod każdym wzglę 
dem firmy 'PrZemysłowe. 
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Włosi mszczą się za to, 
że nie sprowadzamy całych pociągów pomarańcz. 

Handel z WtodlllJmi napotytka w da1- torsyljne i Ilitrudnqa ze swej sbrony pmy
Szym cic:!,gu na poważne tlT"udności. V/sku wóz produktów ipo4s:ldch. 
·tek w'ysokiego da prohibicyjnego, narożo Nasz eks'Port po.niesie duże s'fira"ty 
lf1ego przez rząd :polski na owoce p()łud-- wskutek sp.ara1li1Źowania wywozu do 
nio\v-c, nie wyłączając cytryn i poma- Włoch wę~la, drzewa, IPr{)dukltów narto' 
rańcz, rząd 'w1ros-ki zaslosowal środki re- wyc'h itd. 
'tZl.ł~:f'1łM2'.h1~S'$~~ gwiilWll!i!WlW~~~i'l~ 

"Kupujcie "cegiełki" złotowe na Dom 9nwaUdów". 

Zagraniczny rynek pieni~żny B towarowy. 
Norowania z~o za~nłcą. 

Za 100 złotych: Londyn 39.00. Zurych 
62.50, Berlin 51.74 - 5226, wyplata na 
Warszawę 51.87 - 52.13. Gdańsk 64.67-
64.83. Wiedeń czeki 86.75 - 87.25. bank
noty 86.00 - 87.00, Paryż 325. 

• • • 
Londyn: N. Jork 4.85 1/16 - 4.85 3/4, 

I10landja 12.06 3/S. Francja 126. Bełg-ja 
106.96. Włochy 120.09, Niemcy 20.37, 
Szwajcaria 25.17, Da·n.ia 19.48. Szwecja 
18.11. Nonvegja 23.82, HelsIngfors 192.50, 
Prag-a 163.81. Wiedeń 34.40. 

Paryż. Londyn 126.02. Nowy Jork 
25.94. Szwajcaria 501. 

Gdańsk. 100 dolarów 520.85 - 522. Vi, 
czek na Londyn 25.20 i pól. lele,g-raficzna 
wyplata na Londyn 25.22 i Pół, na Berlin 
123.665 - 123.975. na Warszawe 64.67. 
na Zurych 100.36 - 100.62. na tIolandję 
208.74 - 209.26, 100 złotych 64.67-64.83. 

Zurych. Paryż 20.00, Londyn 25.11, 
Nowy Jork 5.17.7. Berlin 1.23.3. Wiedeń 
72.95. Warszawa 62.50. Budapeszt 0.72 i 

,pół, Bukareszt 2.37 i pól. 

Nowy .lork. Londyn za 1 f. szterlin
góW 4.85 1/8. tendecja mocna. Za 100 je
dnostek roonetanrvch: Paryż 3.84 1/4, 
Berlin 23.80. 

Amsterdam. Warszawa 0.34 i pół. 

BAWEŁNA. 

Nowy Jork. 8. 1. - Bawe!'lla: Dow62 
do por'tów Atła·ntyku i Golfu 25.000. we
wnatrz kraju 12.000. na kontynent 7.000, 
loco 20.75, październik 18.15. stvczen 
20.26 - 27. marzec 20.01 - 02. kwiecień 
19.60 - 66, mai 19.56. Hp·iec 18.92 - 93, 
sierpień 18.62. wrzesień 18.26. 

LiverDoool. 8. 1. - Bawełna. Otwar
c!e. Styczeń 10.03, marzec 10.08. ma! 
10.07, Hpiec 10.00. 

Zam.knięcie: Stycz€ń 10.19. łutv 10.17, 
marzec 10.19. kwiecień 10.15. mai 10.13, 
czerwiec 10.06, lipiec 10.01. sierpień 9.88. 
wrzesień 9.76. paźdz'iernik 9.66. listopad 
9.59, gorudzień 9.56. 

Brema. 8. 1. - Bawetna. 21.79. 

Nowy Orlęan. 8. 1. - Notowań w dniu 
dzisiejszym nie otrzymaliśmy. (PAT). 

--:0::--

Na giełdzie zboioweD ~y(zekiw/anie. 
Warszawa, 9 stycznia. Na Gi'eldzie 

Zbożo'Wo-Towarowej za 100 kg. fI'. stacja 
zaladowania, w nawliasach fr. 'V~1rslzaw.a. 
Pszenica Ikwgres. goórna 36.25 - 36.00, 
najlepsza 38.50, owies 1wngr'c50WY pg. 
próby 23.50, otn~by żVltnie (16.00),
!pSzen-ne (szale) .pg. próby 17.00. USiPO
scbi'enie spokoJne. OIbwty ma,te. Ceny 
orjentacyj-ne: pszenica dobra w zaieżno

ści od walgi 36 do 38.50, ży.to 21.50 do 

22.50, owies 21.50 do 23, jęczmiell brow. 
25 do 27: j ęcz.mi·eń kaszany 21.50 do 22.50, 
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PODZIĘKOWANIE ORKIESTRY PIC
HA·RMONICZNW. 

Rezultat łódzkiego kon
kursu radjotechni cznego. 

Orkies'tira· Fi1hanooniczna w Łedzi skla: Przyznanie nagr6d. 
da ninie.iszem serdeczne podziekoy.ranie Jo' R t .. k k 
W. PP.: wojewodzie Darowskiemu. Gene oz~ rzygmęcle . on ursu aparatów 
ra~-owi Jut1.R'owi. Prezesowi ~adv Miejskiei amat;>~sklch od~ył SIę one~dal p~ze~ 
D-rowi Pichnie. Wice-Prezydentewi We- ' KomlsJ~ . ~e~lln~czną,. w skład kto.reJ; 
jewoozkiemu.. Wice-Prezydentowi Grosz: wchodzlh. mzymeroWle elektro~echmcy 
kowskiemu, Stareście Remiszewskiemu,'; DąbrowskI: Ła~ędź, Ormontowl~z, Rel
reprezentantom władz państwowych i sa- , cher, Dawldow~cz. Przyznano pIerwszą 
morządowych, Radnym i Ławnikom Ma i nagrodę I grupIe-wykonawcy aparatu 8 
g-i.stratu m. Łod.zi. przedstawicielom prasy" lampkowego Superheterónodynowego p. 
deleg-ac.iom instytucyj kulturalnych ł6dz- N. Sametowi - punktów 80-, II nagro
kioh i zamieiscowvch 'Oraz wszystkim sym ąę p. Pietschowi - punktów 74 -, w 
patv)wm i przyjaciołom instytucJi za u- drugiej grupie-konstruktorowi 6 lamplw
świetnienie Swa obecnościa koncertu Jubi' wego aparatu Nęutrodynowe~o - p. 
leuszoweg-o w dniu 4 stycznia r. b. oraz ?v1arcinkowskiemu - pun!dów 78 - , gru
Sz. Komitetowi Obchodu Jubileuszoweg-o pie III - I nagrodę p. GnIewskiemu za 
za łaskawe zajecie się sprawa naszej uro <1 lampkowy aparat reżonansowy - pun
CZystości. któw 68 -, zaś ~ochwały P. Rozenblu-

Również za cieple wyrazy uznania dla mówi - punktów 56, p. Herszkowiczo
działalności Ł. O. F. tudzież za stowa za- wi punktów 54, w grupie jedno-Iampko
~hętv de wytrwania i dalszej owocneJ pra' wych odbiorników p. Jerzemu Sprusia
oy dla dobra kultury muzycznej Ł'Odzi. wv kowi - punktów 80 -, \:aś w grupie 
rażone w przem6wieniach na Akademii U", części aparatów p. ottniomistrzowi Lub
roczvstej orazw nader licznych oismach i takowi - punktów 80-. Poza konkur
!lepeszach g-ratulacvinvch. a mianowicie: sem wyróżniono pochlebnie aparat 5 
cd J. Y/. PP.: Prezydenta m,.Łodzi M. Gy. lampkawy inż. Dawidowicza, 3 lampko- o 
1larS'kteg-o, Prezesa Karola WJłhe~ma! Schei- . wy rezonansowy inż. Mandelsa i B lap
,ble~a, Ławmka .Pr. Krucz.kowskleg-o, dyr. kowy superhederynowy p. Millera. Of!~~
'~mIIa.Młynarskleg-o (Warszawa). dyr. Mel nizatorowie wystawy składają s2rdeczn~ 
i cera,. l~. Ra:Iv Peda~~g. Konserw .. Warsz. poeziękowanie radjo-amator()ID oraz Dow. 
Orkl~stry Fllharn!0~ll Warszaw~klej, Dy- Wojsk Łączności D.O.K. IV, za w~boga
rrekClI.Tea!rn MJels1neg-o w ŁodZI. Dyr. R~ cenie cennemi eksponatami wystawy. 
~an~ ,Cho)Ilackleg-o (Wa'rs,zawa). Tow. ~l Wystawa dopi",ła po części ce'u u,(wla.-
/l()śmków Muzyki w ŁodZI, DY'I'. E. BUJa- d .. ", 1 d ' L, ł '" ~ 
l'kowskieg-o w Krakowie, Dyr. BoI. Busia- rumal~c Vf cy~ u o. czytow sp:) .e~zcn-
'kiewicza VI Poznaniu, Red. Mateusza G1iń stwo łodzkle o I~tocle cudu ~echmk~ XX 
jskie2'o im. Redakcii .. MuzYlki" w Warsza- "f., pozatern radlo:~m~torowle nawl~za
IWie, Dyr. Sfermicza (Poznań). Pref.J. Ra-' h ze sob~ łacznosc I .w .!yc~ dn~ach 
lCiborSlki.e'2'O (Ł6dź), Prof. Józefa $HwińJ przy~tępUlą do r~orgaD1ZaCjI Łodzkle;!o 

.skie~' '(Warszawa) Dr. JÓz. Reissa: (Kra-I, Rad) o-~l u bu: Przyznane .n agr o d y 
!ków), Dyr. Pioka RytLa (Wa,rszawa)~ Dyr. ' wydawac będZie S e k r e t a r J a t wysta
&n. Neumarka ~Wa·rszawa), Dvr. M. Rud- ' wy, począwszy od soboty. 
lliclde2'O (Warszawa). Adw. LUSitgartena:' 
K!<ra:1C6w), Zarządu Filjt Z. 'A'. S. !P. W" To-! 
runiu. Delegata Tańskielro im. Arlvstów~ 
oramafa t 'Opery Katowickiej, Dy.r. Opery 
Katowickiej Zd. Oórzyńskieg-o. Kar. Brand Obrotnych i s~lidnych 

AKWllYTOROW 
poszukuje administracja 

Ł. Echa Wieczornego. :: 

Teafr, muzyka i szluka. 
TĘATR MIEJSKI. 

Dziś, w sobotę, dwa przedstawienia: o godz. 
3.30 P') raz 16-ty czarująca baśń "Kopciuszek". 
po cen:lch zniżonych; wieczorem po raz dru~1 

rJl'ześliczna komedja Darjusza Nicccxlemiego "Swit 
dzień i noc" w Idealnej Interpretacii metnych ar 
tn-t6w teatru Pols.kiego MariI Malkk,ieJ ł Aleksan 
dra Węgierko. 

Na wczorajszej premjerze przepelni'ająca teatl 
dohor~ wa publicznośc łódzka przyjęta zarówno 
samą sztukę, jak Jej znakomitych wykonawców 
entuzjastycznym powszechnY'l11 aplat\Zem Z;lchwy 
tu, ,,$\\rit, dzień i noc" w tej nieporównancj <']'l"a 
dzie poparty nadto l}r z cpi~l\tlą dekoracją n(11~

sława Kudewic7.a gTlny będzie jeszcze trzykro
lnie: jutro t. J. w nIedz i elę wiecz.crcm- W~ .. ",to
rek i czwartek przyszłego tygo<lnia. Ka'Sa zama
wiań sprzedaje bilety na jutrzejsze i wtorkowe 
prl':!us'awienia. 

Jutr') po poludniu o gadzinie 3 m. 30 ,.KOP:::lI
sz"k" po cenach zniźan:'ch z pp. Zo,fją Gryf-Ol
szewską w roli tytulowej i Dunajewskq z roli Ma 
cvchy 

W poniedziałek wieczorr.m po raz pierwszy 
po cf'nach zniźonych przezabawna, kapit:-tlnic ~ra 

na fcr~a Iiennequin'a ł Vebera "Codziennie o l"ą· 
tej". Rolę "hllentyn~r za chorą p. Jerzmanowską 
odtwarza wyborni-e p. Irena Iiorecka. Ciesz:1ca 

. się w.elkiem powodzeniem. efektowna, barwna k() 
media Lengyel'a "Plomienna noc Antonji" w od
powiedzi na Iic:z.ne żądania dana będzie raz jesz
::ze w nadchodzącą środę po cenach nainiższych. 
Bilety w kasie za·mawiań od jutra. . 

W piątek przyszlego tygoonLa oddawna oeze
kiwa;]a premjera rozgłośnego dramatu historycz
nego Bernarda Shaw'a w przekladzie flork'na 
SObieniowskiego "Swięta Joan,na" z Maria Ma
licką w roli tytułowej. Reżyseruje Ja.n Kochano
wicz_ 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dd§, w sobotę, dwa przedstawienia po cena cli, 
najniżsrzych o godŻiaJie 4 po ax>tudnlu "Kra.kowskie· 
'Zuchy"; wleczmem "Nad przep.aścll\". Sztuk! te
grane będą na przemlatn tylko d-o wororku wlącz
nie i zejdą na dhliszy czas z afisza ustępując mieli 
sca potężnemu dramatowi w 8 obrazach w prze
róbce scenicznej z powieści Iienryka SienkIewi
cza "KTZYźacy". 

W niedzielę o godzinie 4-ej po południu po ce
nach najniższych .. Nad przepaŚCią," Wde<:zorem 
.Krakows<1de Zuchy". 

!fa im. Zrzeszenia Teatru "Bag-a~la" w Kra 
1fowie. Zarzadu PiUi Z. A. S. P. w. Pozna-', 
r:iu. Prezvd.lum Oddz\alu Sosnowieckieg-o,' 
Zw. Muzycznel!o w Będzinie. ZespolI:;, 
,.Szkarla·tneJ MaSKi" w LubIinie. Zarzadu 
f'il.ii Z. A. S: P. w Grodnie, DylI'. St. Rechf-i •• 
~ebena (Warszawa). R. Asza (Warsza·wa};' •• 
Eugenji Jastrzębskiej (Warszawa). Dyr) 
~1~~~ili~9~ '~iW~dyń*i~' . ~~_~.J~~.~_,~._.~g._-~-_-.-__ ~~ ...... ~-_~--_-.·-~·.-.·-.-.-.·'.- .-.·.-B- _· .-.-·~·-~-_-~-~-'·~" n"'~' ~~ 
~o. Adama' Wieniawskieg-o (RzeczQOspo!i. ~ 
ta, Warszawą), ,Tow. Muz. im. Clropina.' 
Łódź, MaTii Mirskic'j (Lwów). Tow. Śpiew..' 
lim. Moniuszki Łódź, Gen. dyr. Muz. Herma:, 

~na Abendrot'ha (KolonIa), Prezvd.mm Zw~ 
JMuz. Niem. (Berlin). Pirm'V C. Bechsteinl 
:w Berlinie, Dvr. Konc. O. Ku:g-el w Wied- ; 
(lliu. dyr. Konc. Gutmana w Wiedniu.. Dyr.' 
«cne. R. Sachs w Berlinie. Wiedeńskich 
f'Hharmonik6w w Wiedniu. Czeskiego biu . 
T,a kone. G. Svojsika. 

Wreszcie za łaskawa i niezmiernie g-or ' 
iwą oomoc Dyr. Konc. Alf.reda Straucha:) 
i tn'ZV or2'anizowaniu naszeJ uroczysteści:, 
'IJubUeusz,owej składa ninie.łszem najser-' 
' łtecznłema oodz.ięke ' 

ZARZĄD .. 

Jak r6wnie* 
wszelkie natawania giełdowe 

pleniętne ł towarowe, krajowe i zagraniczna . 
lIIo.na abonowat 

w Ajencji Wschodniej-Oddział w Lodzi 
Traugutta 8 tel. 21-80 I 23-&1. 

Nr. 8 

Qoś~ '-' Kanad, w kraju. 

P. Tomasz Andrzejewski, który ze skro
mnego robotnil{a lasowego dzięki praco' 
witości dorobił się miljonowegomajątku. 

OBrolesz[ZBole. 
Komornik przy 

S"dxie Okręgowym 
w ł, o d • ł Jc.lzef 
'Toma6zewllki, 
zamieszkały przy 
ul. Zachodniej nr. 
36, ogłasza, ie w dn. 
15 stycznia 1926 r. od 
godz. 10 rano. w 
Łodzi przy ulicy 
Pólnocnej pod Nr. 21 
odbędzie się sprze
dat przez publicz
ne, licytację ru
chomości: 200 kilo 
try~otaży nale!,,
cych do C h a i m a 
Rotlewi oszacowa
nych na 1050 zł. 

ł,6dź. dn. 211.26 r. 

KOMORNIK 

'i' omaazew.ld. 

-

'1"" •• i 

tel. 41-32. 

Speojalista ch c. 
r()b sk6rnVC~1, we
nerycznyc'h (mo 

czonłciowvch. 
Leczenie ' szt. 
słońcem lM'yży_ 

nottrem. 
Przyjmuje od 5-8 

.... Mt .......... aa .............................. ea ... aa ....... ' ...... ~ ..... Bm ............................................ mB ........ ~~Em .. . 

~ań~twowa ~lkoła Włókienniua I 
w Łodzi. 

ogłasza dodatkowe przyjęcie kandydat6w -bez egzaminu~ , 
na kurs wstępny i pierwszy wydział6w przędzalniczego i 
tkackiego, farbiarskiego i ruchu fabrycznego (mechanicznego). 
Początek zajęć 16 stycznia 1926 r. Zapisy kandydatów do 
14 stycznia 1926 roku w Kancelarji Szkoły codziennie, za 

wyfątkiem dni świątecznych od 11 do 14 godziuy. 
Na kurs wstępny będą przyjęcł, którzy ukończyli 7 .klasowe 
szkoły powszechne lub 3 klasy szkół średnich og6\no-kształ- \ 

cących państwowych. lub przez Państwo uznanych. 
Na kurs pierw~zy-kandydaci. którzy ukończyli pięć lub 

ł 
sześć klas szkół średnich og61nokształcących państwowych 

lub przez Państwo uznanych. --

_ BIURO PRÓŚB i ZAŹALErt _ 

"Informator" 
L6dz. ul. Piotrkowska Nr. 182. 
Pod kiet __ 1<i~:n długoletniego specjalist.,. 
• - Bit! ...... Dajtr..,rllly.bliej redaguje - -

Prośby i Skargi 
Do w$z;stkich Urzędów Państwowych w naj

:-: :-: . rozmaitszych sprawach. :-: :-: 

~ I"FORMACJE BEZPŁATNE. 

Dr. med. Dr. 

8ó~an e p PRrBUl~Kl 
C 

ohoroby skor- Dr. 
n:;r:::e:~::: ne wios6~ we- nr "glif!' nW"ł[1 
:~cio~eL::::: ne:!oc:.:~o .. "'e~- f tU 1\ li nie sztuoznem Leczenie świaUem OI':lynator 811'\\ 
słońcem gb .. s- (Lampa ((warcowa) Jf 

kiem. promieniami Ro· tuła M!e l sk'e~: ) 
DZIELNA "h 9, eńtgena od 9-2 clll\ ohoeób skór-
tele!. 28.98. 4-S. od 4·5 dla Dań Clych i w"IneJry 

Przyjmuje od 8·11 Oddz. poczekalnia c:m l1oh 
do 4-8, ~awaazl(a .'<!J • J( 

tel. 25-·~8. Piotrkowska 50 
przyjmuję codzien
nie od 4-7 po poło 

. w niedzielę od g. 
9-12 rano 

Piecyki i lmc~ enld 
przenośne, kaflowo · 

szamotowe. 
J!ł-da. 

Koimhlscy 
Główna 51. 
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Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
·Wyd. Jan StypułkowsJd.. 

4. ; ~~~..,. .. ~,.:t"'~ 

Odbito W drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurj er Łódzki" 
. ul. Zawadzka, Nr, ~ 

Ogłoszenia tamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za .terminowy druk oltłoszeń, kom·.lnikał6w l ryfiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ~'_-norarjum uwa

tane są za bezpłatne, 

RękopiSÓW zarówno użytych iak i o lu. :: Jj' , ch re '.!ak
ela nie twraca. 

Za redakcję i wyda-/:nictwo odpowiada: 
Władysław UlatowsJd. 


